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Demonstracje 
bezrobotnych 
w Japonii

MOSKWA ('PAP) Jak donosi aęen- 
eja TASS z Tokio, w ostatnich dniach 
w Kavaguci, na północ od Tokio 
przed gmachem rady miejskiej demon 
strowali bezrobotni, domagając się 
pracy. Oddziały policyjne rozproszy­
ły demonstrantów.

Według danych japońskiego mini­
sterstwa pracy, w ciągu ostatnich 10 
tygodni miało miejsce w Japonii po­
nad 200 takich wystąpień.

Narada w Ministerstwie Handlu Wewnętrznego
Sytuacja na rynku uległa
zdecydowanej poprawie
Dalsze zwiększenie dostaw tkanin wełnianych, kretonu i jedwabiu

WARSZAWA (PAP) W Min. Handlu Wewneitrzneao od'bvta sie odnra* **
wa naczelników wydziałów handlu wszystkich urzetdów wojewódzkich - Z" 
raz przedstawicieli utworzonego niedawno aparatu (Schrony rynku W cza-raz przedstawicieli utworzonego niedawno aparatu (Schrony rynku. W cza­
sie odprawy przedyskutowano charakter obecnej fazy j pierwsze wyniki 
walki ze spekulacją, oraz nowe metody sprzedaży artykułów przemysło­
wych, które zapewnia znaczne uporządkowanie handlu, szczególnie na od­
cinku tekstylnym.

Echa naszego konkursu dla kobiet

Kino zawitało na wieś!

Film to roz­
rywka kultural- ' 
na o wielkim 
znaczeniu wy- j 
chowawczym ! 
dla mas chłop- j 
skich i doniosły I 
sojusznik w 
przebudowie 1 
gospodarczej, 
społecznej i psy j 
chicznej na- | 
szych wsi.

W roku bież. ! 
— pierwszym j 
roku planu 
sześcioletniego | 
uruchomionych 
zostanie pierw- ś 
szych 600 sta- i 
łych kin na 
wsiach. Liczba r 
ta powiększona | 
zostanie przez ’ 
200 kin stałych 
w sieci społecz- f 
nej, które zain- I 
stalowane będą f 
w domach kul- i 
tury, świetli- j 
cack itd.

Foto Film Polski 9
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Na odprawie, w której wziętli u- 
dział minister handlu wewnętrznego 
dr Dietrich oraz wiceministrowie: Za­
wadzki, Mierzwiński i inlż1. Kutin, za­
równo w sprawozdaniach z terenu jak 
i w dyskusji stwierdzono zdecydowa­
ną, poprawę na rynku artykułów prze­
mysłowych, z głównym uwzględnie­
niem tekstylii. Podkreślono jednocze­
śnie fakt pełnego nasycenia rynku ar­
tykułami spożywczymi, a przede wszy­
stkim mięsem.

Za zasługi w uporządkowaniu ryn­
ku, minister handlu wewn. wnęiczył 
podczas odprawy premie pieniężne na 
czelnikom wydziałów handlu w urzę­
dach wojewódzkich: Benedyktowi 
F mchsowi (Szczecin) oraz Leonowi 
Mielwimskiemu (Białystok). Premie za 
sprawną organizację aparatu mięsne­
go w skupie i przerzutach ślywca otrzy 
maj naczelny dyrektor Centrali Mięs­
nej Piotr Wiśniewski.

Uczestnicy odprawy podkreślili w

Dalsza

Uchwały Rady Ministrów
WARSZAWA (PAP) Rada Mi-'strów ustaliła również zasady 

lustrów na posiedzeniu w dniu 1 .......
kwietnia rb. uchwaliła szereg pro 
jektów ustaw, które wejdą pod 
obrady Sejmu Ustwodawczego R. 
P. — a wśród nich projekt usta­
wy o umowach planowych w go­
spodarce socjalistycznej.
Uchwalone przez Radę Ministrów 
rozporządzenia dotyczą m. in, u- 
tworzenia Świętokrzyskiego Par. 
ku Narodowego i organizacji Pań 
stwowej Rady Ochrony Przyrody.

Rada Ministrów powzięła też m. 
In. uchwały w sprawie państwo­
wych stypendiów dla młodzieży 
wyższych szkół artystycznych i 
specjalnych stypendiów artystycz tys. ton pszenicy konsumcyjnej o- 
nych dla studentów. Rada Mini- . - •------------ . »-

przyznawania stopni górniczych i 
i wzory mundurów górniczych w 
górnictwie węglowym.

MOSKWA (PAP) Z dniem 1 kwiet* 
nia br. w ZSRR we wszystkich skle- 
pach państwowych obowiązuję, nowe, 
zniżone ceny na mleko, śmietanę,, jaj­
ka i inne produkty mleczne.

Litr mleka,potaniał o 25 proc., śmie 
tana potaniała o 25,8 proc., a jajka o 
24,6 proc.

Obniiżono również znacznie ceny na 
szereg innych produktów mlecznych. 
Jak wiadomo ceny na nabiał były zni 
żonę miesiąc temu w związku z ogóil- 
nięi znit?!kę> państwowych cen detalicz­
nych na artykuły żywnościowe i to­
wary przemysłowe.

Ponad 100 tys. ion

Wartościowy plon
Ogłoszony przez Spółdz. Wyd. „Zryw" wespół z Komisja Kulturalno- 

Oświatowa tej instytucji z okazii Międzynarodowego Dnia Kobiet kon. 
kurs literacki na pracę pl : „Dzień, który zapamiętałam" — przyniósł cie­
kawy plon. Konkurs wykazał, że spośród szarej masy pracowniczej moż- 
na *T'owj^ wiele jednostek o zupełnie niepoślednim uzdolnieniu lite­
rackim. Nie brak bowiem pośród uczestniczek konkursu przedstawicielek 
najrozmaitszych, — jak sie tego można domyśleć — zawodów, nie brak 
robotnic fabrycznych, kobiet wiejskich, przedstawicielek inteligencji pra- 
cujętej, a pomimo tego zróżnicowania jakość wszystkich prac zakwalifi­
kowanych na ostatnim posiedzeniu jury była tak równa przy stosunko­
wo wysokim poziomie, że członkowie sgdu konkursowego stanęli wobec 
trudności w ostatecznej klasyfikacji. Zadecydowała o niej częstokroć 
oryginalność i ważność tematu pracy.

Tematy pracy — to zagadnienie zupełnie nie marginesowe, aczkol­
wiek słowa te piszemy na marginesie konkursu. Treść olbrzymiej więk­
szości prac wykazała w sposób jaskrawy, czym żyje dziś kobieta, wyka- 
zała w jak wyraźny sposób wycisnęła swoje piętno na odczuciach i pa­
mięci kobiety polskiej nowa rzeczywistość. Nie brak wśród prac konkur- 
kursowych wspomnień z przeżyć okupacyjnych Ale w przeważającej czę­
ści wspomnienia te łgczg sie z przełomowymi wydarzeniami, które ko­
biecie eolskiej dały pełnię człowieczeństwa, które postawiły ja na linii 
rownego startu z mężczyzną, które zniosły ustawowe anachronizmy, za­
pewniły kobiecie oraz rodzinie której kobieta jest najwierniejszym stro- 
zem, całkowitg opiekę socjalną. Wspomnienia te łgczą się z najżywot­
niejszymi zagadnieniami dnia dzisiejszego. Ukazuje nam kobietę przy 
warsztatach pracy, kobietę uczestniczgcg w szlachetnym współzawod­
nictwie, kobietę pragnącą pokoju tak samo silnie jak życia. Wspomnie­
nia te odsłaniają nam tajemnicę zrodzenia się przyjaźni między Polką 

a radziecką żołnierką Saszą Wspomnienia łe, jeżeli już odejdziemy od 
generalizowania, ukazują nam młoda junaczkę z hufca „SP" poznająca 
radośnie smak trudu pracy przy żniwach, pokazują nam kobiete w chwi- 
li, kiedy odnajduje swój dom na Ziemiach Zachodn., z których ją wysie. 
aloną po plebiscycie w 1920 r I ta właśnie treść prac konkursowych, 
treść mówiąca a tym, jak wiele świeżych i cennych elementów wniosła w 
życie kobiety dzisiejsza rzeczywistość, mówiąca najbardziej szczerze i 
przekonywujące o wartości zdobyczy socjalnych kobiety i o jej sponta­
nicznym włączeniu sie w ogólny wysiłek nad budową lepszej przyszło­
ści, ta treść stanowi najciekawszy i najwartościowszy plon konkursu. Gdy 
by konxurs ogarnął jeszcze szersze masy kobiet i liczba prac była je­
szcze większa (choć wpłynęło ich nadspodziewanie dużo] zaryzykowali­
byśmy twierdzenie, że nadaje sie ona do ciekawych studiów socjoło. 
Sńwnych. W każdym razie inicjatywa Spółdzielni Wydawniczej „Zryw* 
i Komisji Kulturalno-Oświatowej tego zakładu okazało sie szczęśliwa, 
wykazała, że ogłaszanie podobnych konkursów jest z wielu względów 
pożyteczne. Fakt, że konkursem naszym zainteresował się Oddział Po­
morski Z w Literatów Polskich i Pomorski Zarząd Okręgowy To w. Przyjaź­
ni Polsko-Radzieckiej, fundując specjalne nagrody, oddaje właściwą mis 
rę wartości i znaczenia konkursu. Za to Zainteresowanie sie i za pomoc 
nam udzielona wyrażamy serdeczne podziękowanie.
. łełai .n?le.ży sie ies*eze z naszej strony kilka wyjaśnień uczestnikom 
konkursu. Jak |Uź powiedzieliśmy jury miało—wobec wyrównanego po- 
ziomu prac - zadanie niełatwe. Musiało się zdecydować na odrzuce­
nie wielu prac tylko dlatego, że nie odpowiadały warunkom konkursu: 
były albo zbyt długie, albo treścią ich był dłuższy, aniżeli jeden dzień, 
™X.e,“U- fnaCZV ’° ty e' Że uciesfni«l‘i. I“óre ominęło wyróżnię, nie 

J’vn"!,mn,e' ZIaiai n'eP°*°dzeniem Innym pracom zbrakło 
znów elementu „literackości" I lewięe jury musiało odrzucić Niechże

"T W,<fC wolno 5h°c k"k« słowami o nich wspomnieć. Były 
.k£,<Ł-,a<:e mrei “b ba,dzie' dob,e' niek,óre chwytały za serca.

l °P,rC. $'.e ,w"u“eniu kiedv czyta sie prosta, najeżona 
błędami krotką relacię! Jakże oprzeć się wzruszeniu, kiedy z tych sta. 
wianych spracowaną reka „SI. S. • Ute, wynika, że: „naprawdę a« z szg- 
chnyło mną, gdy się dowiedziałom z Ogłoszenia że Państwowe szkoły ^o0nnB0Ha,,7inevkS.I,ałeą naSM mt°dzie» na ko„r paXa pcS 
»>ego na kturą to szkołę zaras wysłałam swego syna Obecnie Pań- 
ood0ziekow°an VCjne idl.ie,.Hł°Pu i robotnikowi na rękę za co należy się 
podziękowanie od narodu! ‘ Jakże trudno oprzeć sie wzruszeniu kiedy 
się czyta prace „Stałej Czytelniczki" mówiąca o tym jak schorowany svn 
riuml' Ott° HVełćO ?O'Aa.lnvm iwi<”° pracy olnymał przydział do sanato.

"I nei< dni- k’ore zapamiętały kobiety, treść nowego życia, któ- 
erante « u"1 ,VIfnk,em yv»an>o sie z naszego konkursu. Na zakon- 

h m®,?,.ne$owye'’ “woo nie można nie wspomnieć o niepoz. 
bawionych wartości pracach oznaczonych godłami Syrena" ■ o„<k„ S,PklP,k8‘' "DWa d"i * S" i 'oitt

’ -Brzoza , „Zew" i in. Nagrody ominęły je ze wsno. mmanych już wyżej wzlędów. ommęty le te wspo.

Tak więc przedstawiają się wyniki konkursu. Część wyróżnionych nrar 
drukowalismy już na łamach naszego pisma, inne ciekawe prace ukoża 
się koleino w druku. Wszystkie, nagrodzone, wspomn ane ? niew<Bmm£ 
ne pobudzają do ciekawych i głębokich refteksH nłewspomm.

WARSZAWA (PAP) Do dnia 1 
j kwietnia dostawy zboża radziec­
kiego przekroczyły 100 tysięcy ton 
Z ogólnej ilości otrzymaliśmy 80 

ton pszenicy konsumcyjnej o- ' mi i • • ■ • . . i
raz ponad 7 tys. ton pszenicy sie- MlOuZieZ Wybiera lVtill 
wnej. Dostawy jęczmienia wyno- „ J •
szą z górą 8 tys. ton. Nadeszło też SWeg*O UZlCIlIllka 
7’5nt52- ‘°" kaSZ - ■ WARSZAWA (PAP) Redakcja

Radziecka pszenica konsumcyj- pierwszego w Polsce pisma eo­
na znacznie zwiększyła rezerwy, dziennego młodzieży — Centralne 
którymi dysponuje państwo. 1st g0 Organu ZG ZMP, mającego się 
nienie pokaźnych rezerw daje pan ukazać 1 maja br. ogłosiła pow- 
stwu swobodę w zaopatrywaniu szechnv konkurs pod hasłem- 
ludności oraz w przeciwdziałaniu „młodzież wvbiera tytuł swego 
ewentualnym próbom spekulacyj- dziennika".
nej zwyżki cen, praktykowanej za Projekt, albo kilka projektów 

tytułu należy wypisać na zwy­
kłej karcie pocztowej i wysłać na 
adres: Zarząd Główny ZMP — 
Wydział Prasowy (konkurs na ty 
tuł) Warszawa, ul. Mokotowska 3. 

Konkurs trwa do 10 kwietnia.
Wśród zwycięzców rozlosowane 
będą cenne nagrody.

Toruńscy 
rzemieślnicy SP 
jadą na wieś

TORUŃ (tel. wł.) W Toruniu 
odbyło się zebranie Koła Rze­
mieślniczego przy Stronnictwie _ ...
Pracy. Postanowiono m. in. kon-; zwyczaj w okresie przednówko- 
tynuować akcję pomocy siewnej, | wym przez bogaczy wiejskich, 
zgodnie z apelem GKW Stron. Wysokogatunkowa pszenica siew 
Pracy.

Dzisiejszej niedzieli ekipa rze- 
miślników toruńskich wyjeżdża

na została zużytkowana podczas 
obecnej kampanii siewnej. Trans­
porty jęczmienia i gotowych kasz 

celem przeprowadzenia akcji re- przyczyniły się do poprawy zao- 
montowej do Turzna. patrzenia rynku w kaszamanto wej do Tu rzną.

W drodze znajduję się dalsze 
transporty zboża radzieckiego.
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w Hong Kongu

Zjazd 
połączeniowy

PZZ i LM
Dziś rozpoczynają się w 

Szczecinie obrady ogólnopol­
skiego zjazdu połączeniowego 
delegatów Polskiego Związku 
Zachodniego I Ligi Morskiej 
Zjazd ten otwiera nowy etap 
w działalności tych organiza­
cji, jednoczących się na pła 
szczyśnię zadań, jakie stawia 
przed nimi obecny okres.

Wytrwała praca budzenia 
czujności narodu polskiego 
wobec Niemiec imperialistycz 
nych a następnie po wyzwolę 
niu Ziem Zachodnich, pomoc 
przy zasiedlaniu tych olbrzy­
mich obszarów i repołonizacji 
ludności autochtonicznej, sta­
nowią chlubny dorobek PZZ. 
Przełom jaki dokonuje się w 
stosunkach polsko - niemiec­
kich w wyniku powstania Nie 
mleckiej Republiki Demokra­
tycznej sprawił, iż rola PZZ na 
tym odcinku siłą rzeczy koń­
czy się. Wykonawszy zadania 
związane z utrwaleniem pol­
skości na ziemiach, które po­
wróciły do Macierzy, zakres 
działalności PZZ obejmuje 
obecnie współdziałanie w za­
gospodarowaniu Ziem Za­
chodnich, które to dzieło zo­
stanie zakończone w planie 
6-!etnim.

Z uwagi, Ił zadania stojące 
przed Ligą Morską zbieżne są 
z nowymi zadaniami PZZ, naj 
wyższe czynniki państwowe 
powzięły decyzję o połączeniu 
obu organizacji. Wypróbowa­
no, doświadczone kadry dzia­
łaczy społecznych PZZ i LM. 
skierowane na nowy odcinek 
pracy, dadzą swój poważny 
wkład w dzieło wykonania 
naszego programu morskiego 
Zadania jakie stoją przed ni­
mi to popularyzacja zagad­
nień 
przy _ . 
ziem morskich, 
portów, floty handlowej I wo­
jennej oraz szkolenie podsta­
wowe przyszłych kadr mary­
narskich.

Nie wątpimy, te działacze 
PZZ I LM, łączący się pod ha­
słem zjednoczenia sił dla rea­
lizacji programu morskiego I 
umocnienia obronności granic 
morskich, zwiększając swój 
wkład w wykonanie planu 6- 
I et ni eg o, budowę nowej Pol­
ski, Polski postępu I sprawie­
dliwości społecznej oraz u- 
trwalenie pokoju — na no­
wym etapie swej pracy poświę 
cą wszystkie swe siły dla peł­
nej realizacji tvch wielkich za 
dań i chlubnie wywiążą się ze 
swych obowiązków.

morskich, współpraca 
zagospodarowywaniu 

rozbudowa

Chłopi Połdn. Korei 
pomsgąja partyzantom

MOSKWA (PAP) Agencja TASS do 
nosi z Phenianiu, że chłopi Południo­
wej Korei okazuję, aktywną pomoc 
materialną, partyzantom. W prowin­
cji północnego Kensanu przekazali o- 
m partyzantom żywność i odzież. Kie 
dy w pogoni az przeciwnikiem, party 
zanc'- wkroczyli w początkach marca 
d® wsi Gozok powiatu Enian, miej­
scowi chłopi zaopatrzyli ich w pieniąc 
dze, odzież i obuwie.

Zeznania śwladfców w orocesle szpiegów łotewskich 
Obóz UDB w Niszu 
dla szkolenia szpiegów 
dywersantów i terrorystów

SOFIA (PAP) W trzecim dniu pro­
cesu przeciwko 26 szpiegom i dywer- 
santom jugosłowiańskim w Bułgarii 
sad okręgowy w Sofii przesłuchał 42 
(Świadków oraz zapoznał się z orze­
czeniem rzeczoznawcy.

Świadek Nikola Nikow zeznał, że 
władze jugosłowiańskie założyły w 
Niszu obótz, w któlrym przyogtowywa 
no kadry szpiegów, dywersantów i 
terrorystów dla Wywiadu jugoslowiań 
skitego (UDB). Emigrantów bułgar­
skich któtrzy przeszli w tym obozie 
odpowiednie orzesźkolenie i przygoto 
wanie ..ideologiczne4' wzywano do

w wyniku czego kilka województw 
wykonało plan w 50—70 proc. Taki 
stan rzeczy wykorzystywali spekulan 
d, przerzucając tekstylia z jednego 
terenu na inny.

Miesięczne preliminarze stanowię 
formę planowania bardziej precyzyjne 
go oraz zapewniają, bardziej równo­
mierną dystrybucję i zaopatrzenia. 
Kierownicy hurtowni artykułów prze­
mysłowych zobowiązani ®ą> do ścisłe­
go przestrzegania preliminarzy mie­
sięcznych, a samowolne dokonywanie 
zmian jest niedopuszczalne.

Wpływ terenu na ustalanie prelimi­
narzy miesięcznych zapewniony jest 
w ten sposób, że centrala handlowa 
wysyła wstępne dane do ekspozytur 
terenowych, któtre dokonu ją, podziału 
na dystrybutorów oraz podziału tery­
torialnego na powiaty. Plan opiniowa 
ny jest przez wojewódzki wydział 
handlu i wraca następnie do centrali 
handlowej, by uzyskać ostateczne za­
twierdzenie ministerstwa. Końcowy 
podział tak określonej puli na powia­
ty dokonywany jest przez wojewódz­
ki wydział handlu.

w Krakowie procesie Ludwika Wa­
ryńskiego w kwietniu 1880 roku. 
Na pytania te, dotyczące miny 
głównego oskarżonego oraz 14 
współtowarzyszy z lamy oskarżo­
nych, odpowiedzieli przysięgli dnia 
16 kwietnia werdyktem, w którym 
odrzucili większość pytań zasadni­
czej natury, a tylko zatwierdzili 
kilka, dotyczące przeważnie fałszy­
wego meldunku. Na tej podstawie 
uwolniono podsądnych z głównego 
zarzutu zbrodni zaburzenia spoko­
ju publicznego. Jak doszło do tego
werdyktu kompromitującego reżim
austriacki i kim byli owi ludzie,
którzy nie poszli na uparte proku 
ratorskie sugestie. Kiedy dziś świę 
ci Kraków 70 rocznicę procesu za 
tożyciela „Proletariatu" rozważ; 
się w publicznych odczytach oko 
liczności towarzyszące procesowi 
laśmietla sylwetki oskarżonych 
tfo ich działalności oraz powody 
które doprowadziły do ich sądowe 
-ehabilitacji. Z jednej strony pień 
ńę prokurator i przewodniczący, 
drugiej bronią się oskarżeni a se 
kundują im obrońcy — z całego za.< 
przewodu starają się wydobyć 
prawdę ei, którym powierzono lo-

Noty czechosłowackie do USA 
Gangsterskie metody 
wywiadu amerykańskiego w

PRAGA (PAP) Jak donosi a; caech i nie chcieli stać się zdraj- 
gencja CTK przed kilku dniami’ ’ i—-z-s •
niemal że .jednocześnie wyleciały 
z Brytyslawy. Ostrawy i Brna do 
Pragi trzy samoloty pasażerskie 
Po pewnym czasie samoloty te ku 
zdziwieniu kilkudziesięciu pasaże 
rów, zamiast w Pradze wylądowa 
ly na amerykańskim lotnisku woj 
skowym w Erding w pobliżu Mo­
nachium.

Jak później wyszło na jaw 7 
członków załogi wspomnianych 
wyżej trzech samolotów oraz je­
den z pasażerów zmusili pozost* 
lą cześć załogi pod groźba użycia 
broni palnej do zmiany kursu i 
wylądowania w amerykańskiej 
strefie okupacyjnej Niemiec.

Jak wynika z wypowiedzi kil­
kudziesięciu pasażerów, którzy 
powrócili do Czechosłowacji, upro 
wadzenie trzech samolotów było 
dziełem amerykańskiego wywia 
du, amerykańskich terrorystów, 
szpiegów i dywersantów, działają 
cych w Czechosłowacji. Przebieg 
zajść wskazywał, że wszystko by­
ło z góry dokładnie i szczegółowo 
opracowane.

Jest rzeczą godną zanotowania, 
że władze amerykańskie zawczasu 
przygotowały wspaniałe przyję­
cia bandatom i zdrajcom, którzy 
uprowadzili samoloty, ezechosło. 
wackie. witając ich jak wspólni 
ków. Natomiast wobec kilkudzie­
sięciu obywateli czechosłowac­
kich, którzy odrzucili bezczelną' 
propozycje i------

Zobowiązani a
WARSZAWA (PAP) Masowo naply 

wają z całego kraju meldunki o zo­
bowiązaniach produkcyjnych, podej­
mowanych dla uczczenia Święta 1 Ma 

ourzaeui , ja przez załogi fabryczne, ^POlY /
pozostania W Niem- brygady oraz poszczególnych robotni-

Zdecydowana poorawana rynku
O c <*ze s*r-1 

sprawozdaniach rosnącą rolę powoła­
nego ostatnio do życia aparatu ochro 
ny rynku, któlry w krótkim czasie 
skierował z gółną 300 spraw zatrzyma- 
nych spekulantów do odpowiednich 
władz. M. in. w Krakowie zatrzymano 
większą liczbę spekulantów, handlu- 
jętcych w cukierniach i kawiarniach 
materiałami tekstylnymi.

Spekulanci stosują metodę lokowa­
nia swych melin w mniejszych mia­
stach. W Tarnowie z jednej tylko me 
liny wywieziono dwa dulże samochody 
ciąiżarowe z tekstyliami.

Równolegle z systematyczną walką 
Komisji Specjalnej, aparatu ochrony 
rynku i społecznych komisji kontrol­
nych, do dalszego uporządkowania 
rynku tekstylnego przyczynia się w 
decydujący sposób stosowanie środ­
ków ekonomicznych. Na kwiecień za­
powiedziane zostało przez Min. Han­
dlu Wewnętrznego dalsze zwiększe­
ni® dostaw tkanin wełnianych w poró 
wnandu z marcem, w którym sprzedaż 
tekstylii osiągnęła rekordową wyso­
kość. Będzie również, na rynku wię­
cej kretonu i jedwabiu.

Coraz skuteczniej działa wprowa-_  _ _  _
dzony ostatnio nowy system planowa g .i —-------------------------------------------------
nia sprzedaży i kontroli wykonania
planćiw przdz płacólwki central han- =J“n »- SilCWlVI
dlowych, a w ich liczbie i centrali tek = __ _ K I I f*"' I
stylnej. System ten wprowadza obok = **'^6 I I X\/ I XI I l" 1
planów kwartalnych — tzw. prelimina = I ■ lwi lwi ■
rze Potrzeba zastosowania e 1 • • Y 1 *1 HF r 1 •
nowego systemu.wymkia - jak wy-1w rocznicę uwolnienia Ludwika waryńskiego 
zSie^^^Sov^Tpl^ekl Ai ™ postawiono sędziom sy oskarżonych to jest przysięgli. 
tomowych samowolnie przekraczali = przysięgłym po przeprowadzonym Jest ich dwunastu. Socjaliści a mo
plany miesięczne w ramach planów | 
kwartalnych, co prowadziło do nieró- = 
wnomaerności zaopatrzenia. W lutym = 
br. np. Łćdtż i Warszawa dwukrotnie = 
przekroczyły plan sprzedaży teksty lii, =

E

I

UDB, gdzie podpisywali ona zobowięt- 
zanie do pracy w charakterze agen­
tów wywiadu jugosłowiańskiego O- 
trzymywali oni szczegółowe instrukcje 
oraz informowani byli o sposobie na" 

; wiązywania kontaktu z przedstawicie 
lam i ambasady jugosłowiańskiej w So 
fil, pod których kierownictwem mieli 
pracować.

Zwerbowanych przez UDB agentów 
przerzucano następnie pojedynczo iub 
grupami na terytorium Bułgarii, gdzie 
mieli wykonać konkretne zadania na­
tury szpiegowskiej, dywersyjnej i ter 
rorystycznej.

I rami ojczyzny, amerykańskie wla 
dze okupacvjne zastosowały ge- 

i stapowkie metody terroru, traktu 
i jąc ich w sposób wyjątkowo bru­
talny. Przedstawiciele wywiadu 
amerykańskiego dokonali rewizji 
obywateli czechosłowackich prze­
słuchując ich przez wiele godzin.

; Za przykładem gestapowców, a- 
genci amerykańscy fingowali o- 

.gzekucje obywateli czechosłowac­
kich. domagając sie od nich in-

i formacji interesujących wywiad 
I amerykański.

PRAGA (PAP). Dnia 30 marca mini­
sterstwo spraw zagranicznych w Pradze 
wysiało do USA dwie noty w związku 
z wylądowaniem trzech samolotów 
czechosłowackich na amerykańskim lot­
nisku wojskowym w pobliżu Mona-

i chium.
Pierwsza nota czechosłowackiego

Czechosłowacji
ministerstwa spraw zagranicznych 
stwierdza, że osobnicy, którzy pod 
groźbą użycia broni zmusili pilotów do 
zmiany kursu samolotów dopuścili się 
przestępstwa kryminalnego, narazili na 
poważne niebezpieczeństwo życie pa­
sażerów i zgodnie z obowiązującym w 
Republice Czechosłowackiej ustawo­
dawstwem powinni ponieść karę. Mini­
sterstwo domaga się przeto od rządu 
USA wydania 8 lotników czechosło­
wackich jako przestępców kryminalnych 
w celu przekazania ieh sądowi ezecho- 

i słowackiemu. •
Druga nota czechosłowackiego minl- 

' stersłwa spraw zagranicznych wyraża 
i protest przeciwko brutalnemu bezce­

remonialnemu postępowaniu amery­
kańskich władz okupacyjnych w Niem­
czech wobec obywatel’ czechosłowac­
kich. którzy wbrew swej wołi znaleźli 
się na terytorium okupowanym przez 
wojska amerykańskie * 1 * * domaga się uka­
rania winnych.

ków. Spośród ok. 200 meldunków, ja­
kie napłynęły dnia 1 kwietnia br. o 
podjęciu apelu cementowni , „Gro­
dziec" przez załogi fabryczne, wysu­
nęło na czoło: zobowiązanie załogi 
„Ursus" o wyprodukowaniu w kwiet­
niu ponad plan 33 traktorów i płyn- 
nieniu do 1 maja środków obrotowych 
na kwotę 67 mil. zł. oraz zobowiąza­
nie załogi PZPB nr 5 wartości 328 mil 
zł. Załogi wszystkich cementowni w 
kraju wyprodukują: dodatkowo do 1 
maja 14,146 ton klinkieru cementowe­
go, a do końlca br. — 119,490 ton klin 
kieru cementowego.

,,Podkreślając swoją: solidarność z 
międzynarodowym proletariatem — 
głosi m. in. rezolucja załogi „Ursus'— 
i silami światowego frontu pokoju ze 
Związkiem Radzieckim na czele, wal­
czącymi przeciwko imperialistom dą­
żącym do nowej wojny, postanawia­
my w ciągu kwietnia wykonać ponad 
zaplanowaną produkcję 33 traktory. 
Jednocześnie postanawiamy osiągnię­
te w Czynie Pierwszomajowym tempo 
produkcji utrzymać w następnych mie 
siącach, aby przyczynić się do prze­
budowy naszej gospodarki rolnej, a 
tym samym do budowy socjalizmu w 
Polsoe. W ramach akcji przyspiesze­
nia obiegu Środków obrotowych, zo­
bowiązujemy się przyspieszyć upłyn­
nienie cennych remanentów — na kwo 
tę 67, mil. zf do 1 maja br. Wykona- Papagosa. ^Pismo^zamieszcza również 
nie tych zobowiązań', to nasz wkład 
w dzieło pokoju. Rezolucję przyjęła 
załoga wśróld ogólnego enłuziazmu.

że sympatycy tego nowego kiełku­
jącego dopiero ruchu? Zda je się, że 
na to pytanie można odpowiedzieć 
bez żadnych wątpliwości, ludzie ci 
bowiem wywodzą się ze środowi­
ska, któremu obce były idee socja­
lizmu. Zasiada na ławie przysię­
głych czterech właścicieli realności, 
jeden właściciel ziemski, czterech 
posiadających przedsiębiorstwa za­
trudniające robotników i trzech 
biurokratów, wszyscy katolicy, z 
wyjątkiem 2 Żydów. A jednak wer­
dykt ich to wyrok potępiający 
przede wszystkim austriacki system 
gnębienia wolnej myśli, system pre 
wokacji, prześladowania oskarżo­
nych nawet już za murami wię­
zienia, znęcania się nad nimi i jed­
noczenia się wszystkich zaborców w 
solidarnym udowodnieniu winy 
oodsądnych. Atmosfera, w której 
odbywa się przewód jest szczegól­
nie gorąca. Przez miasto, gdzie rzą 
izi skorumpowana arystokracja, re 
ikcyjny kler i służalcza kasta u 
zędnicza przelatuje wicher obu ■ 
żeni a. Wśród obozu zwalczającegf 

oskarżonych widzimy agentów 
wszystkich zaborców. Na czele ich 
osławiony Plehwe, późniejszy mini-

z Kuomintangiem
MOSKWA (PAP) Jak donoęi agenr 

cja TASS z Szanghaju, do miasta tego 
przybyła delegacja, reprezentująca po 
nad 600 członków załóg na statkach, 
na leżącyęh do chińskiej spółki han­
dlu morskiego, jak również pracowni 
ków oddziału tej spółki w Hong-Kon, 
gu. Delegacja potwierdziła fakt, żę 
reprezentowani przez nią marynarze I 
pracownicy nie mająi więcej nic -współ] 
nego z Kuomintangiem i wyraziła w 
ich imieniu pragnienie oddania wszy­
stkich sił dla budowy nowej floty 
wolnych Chin i gotowość obrony mie 
nia państwowego w Hong - Kongu 
przed wszelkimi zamachami.

Obchód 50 rocznicy
urodzin prof. Joliot

GENEWA (PAP) W sali merostwa 
Moutreuil pod Paryżem odbył «ą uro 
czysty obchód 50-ej rocznicy urodzin 
prof. Joliot-Curie w obecności jubila­
ta i z udziałem ponad tysiąca osób.

Obchód zorganizowany został z ini 
cjatywy Tow. Przyjaźni Francusko* 
Polskiej, Tow. Przyjaźni Francusko- 
Radzieckiej, Stowarzyszenia Pracow­
ników Naukowych, Org. Bojowników 
o Wolność i Pokój Światowej Fede­
racji Pracowników Naukowych, Świa­
towego Kongresu Zwolenników Pok<r 
ju Francuskiej Partii Komunistycznej 
Zw. Zaw. Pracowników Energii Ato­
mowej. Francuskiej Unii Uniwersy­
teckiej i innych.

Wśród gości honorowych obok prof 
Joliot-Curie i Ireny Joliot-Curie za­
siedli: ambasadorzy Polski Czechosfo 
wacji. Rumunii i Węgier, a także wy 
bitni działacze polityczni i społeczni, 
Thorez, Duclos, Fraction, Aragon, Cel- 
za Triolet, ksiądz Boulier, Yves Farge 
i wybitny fizyk angielski — Crowther

Zniesienie h ar tek
na mąkę na Węgrzech

BUDAPESZT (PAP) Rada ministrów 
Węgierskiej Republiki Ludowej poeta 
nowiła znieść kartki na mąkę wyż­
szych gatunków w całym kraju i zez­
wolić na wolną sprzedaż mak'

Pismo podziemne 
w Atenach

BUKARESZT (PAP) Radio Wolnej 
Grecji donosi, że w Atenach ukazał 
«ię w tych dniach nowy numer pod­
ziemnego pisma ruchu oporu pt. „A- 
tenu Nieujarzmione'1. W numerze tym 
ogłoszono m in. artykuł o konszach­
tach Tito z monarcho-faszystami grec 
kimi oraz komentarz o planach kliki 

artykuł poświęcony wolnym wybo­
rom w Zwiątzku Radzieckim w prze­
ciwstawieniu do komedii wyborczej, 
która odbvfa się ostatnio w Grecji.

ster carski, którego bomba rewolu­
cjonisty rozszarpuje w r. 1902 na 
sztuki. Są komisarze pruscy i wie­
deńscy. 1 kiedy ci naslańcy policyj­
ni usiłują spotwarzyć jasne posta­
cie oskarżonych, zniekształcić ich 
idee i zohydzić lub ośmieszyć cele, 
publiczność odpowiada demonstra­
cją przeciw tej nagonce. Na galerii 
odbywa się istny szturm kobiet, a 
sekundują im mężczyźni. „To łaj­
dactwo, to zdrada narodowa, to 
hańba" — słychać okrzyki na sali 
sądowej. A pod adresem wysłanni­
ków carskiej Rosji padają groźby 
„precz z katami"I Te demonstra­
cje nie raz się jeszcze powtórzą i 
sprawiają miele kłopotu trybunało­
wi jak i jego organowi stańczykom 
skiemu „Czasowi". Co więcej, agent 
Rossa zostaje poturbowany na salt 
sądowej. Kto mu daje te cięgi i bo­
lesne razy? Robotnik, rękodzielnik, 
a może i woźny sądowy. Po wyro­
ku demonstracje przemieniają się 
m owacje uliczne.

Walczą ze sobą dwa światy. Na 
sztandarze jednego sewilistycznt 
hasła mierności dla tronu, oportu­
nizmu, kariery, wygodnego życia 
bez troski o bliźniego — drugi chlu 
bi się humanitaryzmem, szlachet­
nym porywem wolności człowieka

i dążnością do sprawiedliwego 
ukształtowania stosunków społecz­
nych. Straszy „Czas" i prokurator 
publiczność widmem socjalizmu 
<ak Belzebubem. Spodziewa się ten 
i ów zatwardziały ugodowiec, że 

'obaczy przed sobą jakieś ponure 
wynaturzone typy, jakichś półan­
alfabetów, obdartusóm patrzących 

zpodelba, indywidua o rękach spla
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Moje spotkanie 
z H. v. Gerlachem

Jednym z najbardziej krytycznie u- 
stosunkowanych pism do panującego 
wówczas reżimu wilhelmowskiego w 
Niemczech, było poniedziałkowe pi­
smo ,,Die Welt am Montag", wydawa­
ne przez pacyfistę i demokratę Hel­
muta v. Gerlacha. Helmut von Ger­
lach urodził się w r. 1866 z staroszla- 
checkiej rodziny spokrewnionej z ko­
lami arystokratycznymi Niemiec.

Był on jednym z niewielu do Pola­
ków przyjaźnie usposobionych Niem­
ców. Bowiem prawdziwych przyja­
ciół można było wówczas policzyć do­
słownie na palcach.

Prawie każdy z Polaków przebywa­
jących wówczas, czy to na studiach 
czy za pracą, zarobkową w Berlinie, 
czytywał „Welf am Montag". Było to 
bowiem pismo demokratyczne, reda­
gowane b. interesująco i omawiające

> * >

Pomnik Kopernika 
dłuta polskiego artysty 

stanie w Mediolanie
Pragnąc uczcić pamięć wielkiego u- 

czonego polsk.ego Mikołaja Kopernika, 
Biblioteka Ambrozjańska w Mediolanie 
postanowiła wznieść jego pomnik na 
dziedz.ńcu bib.lotecznym, zwanym dzie 
dzińcem zasłużonych. Wykonanie pomni 

ka zdecydowano powierzyć polskim ar­
tystom i z odpow.edn ę propozycję 
zwrócono się do Biura Współpracy z 
Zagranicę Min. Kultury i Sztuki.

Ministerstwo Kultury i Sztuki, przychy 
łajęc się do propozycji Biblioteki Am- 
broz;ańsklej, rozpisało zamknięty kon­
kurs na projekt pomnika. Do konkursu 
zaprostzeni zostali: Horno-Pcpławski, 
Brayer, Pietkiewicz i Wiśniewski.

i wszelkie objawy życia tak polityczne­
go jak i gospodarczego, krytycznie 

Ń z umiarem. A oo najwięcej nas 
„brało" to jego rzeczowe ustosunko­
wanie do spraw polskich.

Było to w roku 1913, gdym się wy­
brał do Helmuta v. Gerlacha, do jego 
mieszkania przy Genthinerstr. Rozma­
wiałem z nim krótko — wybierał się 
bowiem na jakieś zebranie. Przyjął 
mnie nad wyraz uprzejmie i artykuł 
o sprawach szykanowania Polaktótw 
na Górnym Śląsku, nietylko że przy­
jął, ale go też według przyrzeczenia 
umieścił. Sprawami polskimi intere­
sował się od początku swej kariery 
publicystycznej jak mi oświadczył 
i pragnął i dąuył do tego, by znaleźć 
nietylko moiinoćić współżycia pomię­
dzy Niemcami a Polakami, ale dać 
tym . ostatnim prawa pielęgnowania 
swej mowy, zwyczajów i religii.

Rozstałem się wówczas z tym miłym 
i kulturalnym Niemcem w b. przyja­
znej atmosferze. I nieraz jeszcze po­
syłałem mu artykuliki o naszych spra­
wach. Zawsze je w tej czy innej for­
mie wykorzystał.

Po rewolucji niemieckiej i załama­
niu się Niemiec na frontach w r. 1918 
został Gerlach w rządzie weimarskim 
podsekretarzem stanu.

A gdy miasta Wielkopolski opano­
wane zostały przez rady żołnierskie 
i robotnicze, składające się w swej 
olbrzymiej większości z Polaków i gdy 
zaczęły się intensywne przygotowania 
do powstania, zjechał do Poznania 
ce.ern pertraktacji z Polakami podse­
kretarz v. Gerlach.

Był on za tym, aby Wielkopolską: 
odstąpić Polakom, uważał bowiem zie­
mię wielkopolską, za ziemię rdzennie 
polską. Z swoimi poglądami nie kryl 
6\C a głosił je otwarcie. Toteż szowi­
niści i reakcy joniści niemieccy* niena­
widzili go wprgst fanatycznie. I dziś 

। czytać- m-o.na w każdej encyklopedii 
niemieckiej, że jest „mitschuldig an 
dem wiirdelosen Zusammenbruch (Aus 
lieferung von Posen an Polen') (współ- 
winnny niegodnego załamania i wyda­
nia Polakom Poznańskiego).
Jak się, von Gerlach interesował spra 

wami polskimi, niech posłuży odbitka 
karty pocztowej pisanej do mego wy­
dawnictwa „Der weisse Adler" w By­
tomiu z dnia 4. 12. 20 r., w której to 
korespondencji prosi o przesłanie mu 
za zaliczeniem ogłaszanej w ,,Wei~ser 
Adler" pracy pod tytułem .’Die Lei­
den der oberschlesischen Polen unter 
der preussischen Herrschaft" (Cierpie­
nia górnośląskich Polaków pod pano­
waniem pruskim).

Oczywiście, że życzenie jego zosta­
ło odwrotnie spełnione — leżało to 
w interesie sprawy polskiej.

Dzi<śt gdy w demokratycznej części 
N emiec powstało towarzystwo przy­
jaźni niemiecko - polskiej imienia 
Helmut v. Gerlacha, warto jest o 
działa r o&ci tego Polakom tak przy- 
jaźn e usposobionego Niemca, wspom- 
nieć.

u: ftaóze znakomitoiei (6)

Stanisław Szpinalski
Jednym z najznakomitszych piani- w którym by nie koncertował nasz 

stew poiskich jest osiadły w ostatnich Stanisław Szpinalski. To nie są, jed- 
a ,ac“ Poznaniu Stanisław Szpinal- i nak począitki jego kariery na estra* 

ski. Mówimy „osiadły" w Poznaniu, dach świata. Już przed wojną zmie- 
bo istotnie ma tu swe m aszkanie, rzył on caL, Eurc-ę. a nawet Stany 

.domem jest Zjednoczone podbąaj.ąę; wszędzie ser­
ca swych słuchaczy.

Artysta wie, że nie zdobywa się ni­
gdy i nigdzie odrazu owych słuchaczy. 
Często trzeba powrócić, trzeba dru­
gim koncertem przelać część swej in­
dywidualności artystycznej na słucha­
czy, bv w wypadku zdobycia ich już 
ich nigdy nie utracić.

„Nie wiem, jaki to fluid sprawia, że 
czasami zdobywa się słuchacza od ra­
zu, czasami trzeba dalszych koncer­
tów, dlaczego jedną publiczność chwy 
ta się natychmiast, inna reaguje wol­
niej. Rok chopinowski skierował u- 
wagę świata muzycznego właśnie na 
pianistów polskich. Świat wychodzi 
ze słusznego założenia, źe nailenszw

ale właściwym jego . ’ 
sala koncertowa bez mała wszy­
stkich krajółw Europy. Rozmawiamy z 
artystą.. w jego zacisznym mieszkaniu 
przy ul. Krasińskiego. Rozmowa pły­
nie raźno, okraszana często jakimś 
specjalnie zmyślnym zwrotem określa­
jącym lapidarnie myśl artysty, ale 
czujemy doskonale, że artysta już czięw 
ścią. swej osoby znajduje się w samo­
locie, któlrym następnego dnia udaje 
się do Finlandii na serię koncertów. 
Stąd nasze twierdzenie, że artysta 
mieszka raczej w sali koncertowej. 
Już po wojnie artysta odwiedził nie- 
tylko Związek Radziecki, Czechosło­
wację, i Niemcy, ale także Finlandię, 
Holandię, Szwecję, Anglię i wiele in­
nych krajów. Nie ma bez maja kraju,

Budownictwo w Moskwie

mi odtwórcami muzyki Chopina po” 
winni być przede wszystkim PoJacy i 
w ogóle Słowianie. Jest to zrozumiałe 
dla nas, bo genialnej muzyki Chopina 
opartej na naszych motywach ludo­
wych nikt tak zrozumieć nie moce jak 
właśnie oni".

Artysta jednak nie dodaj jednej 
rzeczy, że z pośród pianistów polskich 
także nie wszyscy wykonują, dzieła 
Chopina tak samo. Niewątpliwie 
ogólne zrozumienie jest jedno, ale in­
dywidualna interpretacja jest w ma­
łych nieraz szczegółach rólżna. Sam 
Szpinalski, który do muzyki Chopina 
podchodzi także w swoim stylu, był 
przecież świadkiem, gdy członkowie 
Leningradzkiej Orkiestry Symfonicz. 
nej jednej z najlepszych na świede, 
po jego koncercie przy akompania­
mencie tej właśnie orkiestry składali 
mu gratulacje za odmienne wykona­
nie w szczegółach koncertu chopinow­
skiego. ,,Tvle razy słyszeliśmy arty­
stów wykonujących ten właśnie kon­
cert, a Pan wykonał go w ogólnej 
frakturze tak samo, w szczegółach 
inaczej".

Bo Szpinalski istotnie jest artystę o 
wybitnej indywidualności interpreta­
cyjnej. Wszystkie dzieła przez niego 
wykonywane są tego dowodem. Za­
nim Szpinalski z jakimkolwiek dzie­
łem wystąpi, nicty'ko musi je przestu­
diować, ale przecie w- ystkim zgłębić 
w szczegółach. 7 o jert właśnie jego 
6da- A ma w swoim repertuarze za­
rób dziej ogromny, muzyki klasy­
cznej do nowoczesnej. Sam przyzna- 
je się, że obecnie ma zamiar poprawić 
swój styl interpretacyjny Brahmsa. 
Zresztą dodaje jeszcze, że: „jednym 
z najważniejszych zadań artysty jest , 
jak najszybsze odgadnięcie, w czvm 
może się całkowicie wypowiedzieć jak 
najlepiej. Ustaliwszy to nie powinien 
od tego ani razu odstąpić".

Stanisław Szpinalski urodził się 
wprawdzie w Krasnodarze, ale uważa 
siebie za warszawianina, bo jego ro­
dzice byli rdzennymi warszawiakami 
z Powiśla. Dwukrotnie kończył Kon­
serwatorium Muzyczne: raz w roku 
1918 w Moskwie, drugi raz w 1924 w 
Warszawie. Jego zwycięstwo w jed­
nym z przedwojennych Konkursów 
Chopinowskich zwróciło na niego uwa 
gę Paderewskiego, którego stał się 
uczniem. Paderewski miał zresztą tę 
zasadę, że nikogo innego, za wyjąt­
kiem jedynego wypadku, nie przyjmo­
wał w poczet swych uczniów jak tyl­
ko Polaka. Mistrz się przez to często 
narażał swym przyjaciołom, ale'od 
tej zasady nie odstępował. Szpinalski 
ukończywszy swe studia u Paderew­
skiego powrócił do kraju j objął sta­
nowisko profesora Koncerwatorium w 
Wilnie w któirym ostatnio piastował 
godność Rektora.

Ale na samych występach nie koA. 
czy się działalność tego wielkiego ar­
tysty. W dążeniu naczelnych władz 
państwowych do wytyczenia linii mu­
zyce polskiej, by uchronić ją od nie­
potrzebnego zbaczania na manowce, 
bierze artysta czynny udział. Chce się 
przyczynić do jak najlepszego ułoże­
nia stosunku między twórcą a od. 
twcrcąv chce stworzyć między tymi 
dwoma rodzajami sztuki jak najbar­
dziej społeczny stosunek.

Je eli w roku ubiegłym w Poznaniu 
w ramach Roku Chopinowskiego wy­
konane zostało „Żywe wydanie dzieł 
Chopina" to duża zasługa spada jów- 
niez na Stanisława Szpinalskiego. 
Pierwszym projektodawcą „Żywego 
wydania był w ramach poznańskiego 
oddziału Instytutu Frydervka Chopina 
Raoui Koczalski. którego jednak póż- 
t1 ej już nie stało. Stanisław Szpinal- 
sKj na konieczność zorganizowania 
iax ciekawego cyklu koncertów Cho­
pinowskich zwrócił uwagę na jednym 
z posiedzeń Wojewódzkiej Rady Kul­
tury przedkładając jej zarazem swój 
projekt Myśl ta wprowadzana zosta­
ła następnie w czyn przez Komitet 
Roku Chopinowskiego w Poznaniu.

Stanisław Szpinalski jest więc ar­
tystą r.ie ogranicza jącym się tylko do 
estrady Ma głęboko wyrobione po­
czucie społeczne i to sprawia, że jego 
koncerty zagranicę mają nietylko wy­
sokiej klasy wydźwięk artystyczny. 
Podchodzi do swych zagranicznych 
koncertów jako do obowiązków am­
basadora i wykonuje je w głębokiej 
wauomości słu-enia geniuszowi Na­
rodu Polskiego, a że spełnia to z wy­
nikami wspaniałymi dowodem tego 
jego 80 koncertów w ciągu ostatnich 
czterech sezonów wykonanych od An- 
^ary do Osilo, od Moskwy, Leningra­
dy Charkowa, Kijowa do Londynu 
i Glasgow,

Potężny rozmach
z nastaniem okresu wiosennego

Budownictwo ’ wyżej, 
mieszkaniowe, 

które trwało w 
ZSRR bez przer. 
wy przez okres 
zimowy, wstąpiło 
z nastaniem wio­
sny w okres je­
szcze większego 
nasilenia.

,, . Tzw. „Kwiaz.uy u Kuuaiurze i.iuu tys. m sześć i
współzawodnictwa socjalistyczne- wysokości 218 m, oddany bedzie 
go zapalone zgodnie z tradycją d® użytku już w przyszłym roku 
budowniczych radzieckich nad ol- Jeszcze w roku bież, zakończo- 
brzymimi gmachami wieżowców ne będą prace przy konstrukcji 
moskiewskich, wznoszą się coraz szkieletu metalowego głównego IV11111111111111 fl 11111 ■■ IS11 ■■ ■ ■■■■■ a ■■■■ i _   — — — -  _ _ » i -—----------------. „a potęz-
fwardo Waryński. A odwokat Ma- I ?nannn “struk«a metąłową waży 
chalski uzupełnia: - Tak postę- Bfc?ud°.WnlCZ0WJle Y/’ 
P'<ja wobec kobiet łudzie honoru. i„lanv14nrna^en“le zkai
Kiedyindziei słuszumu orzu kme =plany Produkcyjne. Równolegle 
stionowaniu poczudia ’narodowego f sieTra^e murlrk^^1 °dtbywają 
oskarżonych: - Ludzie ci stoją bli = j^ jP^ZyS.tąP10n°
żej polskości, niż sam prokurator. =ehu różowvJ nlŁ’8"18 
Konsternacja. Chęć pociągnięcia = Łffigo.’
do rozszerzonej odpowiedzialności =czony jest 5 bocznicami kolejowy- 
za takie powiedzenie nie udaje się, =mi z główną magistralą. Ponad- 
widocznie trybunał doszedł do =to na terenie budowy znajduje 
wniosku ze rozpatrywanie tej spra =się 11 dodatkowych linii kolei 
wy byłoby zbyt - ryzykowne. = O rozmachu tegorocznych prac 

Po procesie spotyka się wyrok z = budowlanych w Moskwie świad- 
krytyhą „Czasu , a entuzjastypz- =ezy cały szereg nowych bloków 
nym przyjęciem ze strony „Gazety = mieszkalnych których budowę 
Narodowej . Na biadolenie „Cza- = rozpoczęto w roku bież Przy ul 
su" wysyła lawa przysięgłych do =Kałużskiej przystąpiono do bu- 
jego redakcji list z napiętnowa- Ędowy trzech wielkich bloków mie­
niem tego stanowiska. „Werdykt =szkalnyeh o łącznej kubaturze 75 
nasz był głosem sun.ienia, sądzić =tys. m sześć. Zjednoczenie budo. 
nas może tylko Bóg". = wlane „Mosniszczestroj", budują-

Proces Waryńskiego to chlubna (gmachy mieszkalne dla robotni 
karta Kłakowa jego warstw ro- =ąow stołecznego przemysłu spo- 
botniczych i rzemieślniczych. Ta E^Twezego, odda jeszcze w roku b. 

postawa Krakowa rodzi się — stwier- =1° użytku kilkanaście nowych i 
dził historyk Henryk Dobrowolski = Komfortowych bloków mieszkal- 
— więcej z klasowego instynktu., 
niż uświadomienia opartego o na­
ukową teorię socjalizmu.

Są to pierwsze objawy buntu 
przeciw uciskowi społecznemu. Te 
protesty pojawiać się będą później 
w Krakowie ze wzmożoną mocą — 
jak nieprzerwana nić ciągnąć się 
będą do czynnych wystąpień prole­
tariatu, po listopad 1921 r„ po 
strajk okupacyjny „Semperitu". Aż 
wreszcie uwieńczy je za dni na­
szych zwycięstwo socjalizmu, wy­

zwolenie zarówno społeczne iak i na­
rodowe. JAN STANKIEWICZ.

- - Tak np. wielka gwiazda 
nad budowanym wieżowcem Uni­
wersytetu Moskiewskiego, która 
w dniu 7 listopada jaśniała na wy 
sokośei 7 piętra, a w dniu 21 grud 
nia na poziomie 10 piętra, wznosi 
(? siS w dniu wyborów do Rady 
Najwyższej ZSRR już nad 16 pię­
trem metalowej konstrukcji wie- 

- , , I źowea. Monumentalny ten gmach, 
„gwiazdy o kubaturze 1.100 tys. m. sześć i

. \.......         ■........... -..........  — ___ ZfS^^sss. f«
mionyćh krwią, z których dopiero 
„dobre serce" zaborcy wytrąciło sę­
katą palkę. Kiedy zaś rzeczywi­
stość wy każę co innego, kiedy spo­
kój, godność, i otwarte zeznania 
oraz bynajmniej nie „zbójecki" ja­
kiś wygląd zadadzą kłam insynu­
acjom nawet „Czas" wykrztusi na­
iwnie: Ludzie ci nie wyglądają wca 
le na socjalistów"... Oskarżeni przy 
znają się do swych idei. Konstytu­
cja austriacka zezwala na zakłada­
nie stowarzyszeń, prekursorzy so­
cjalizmu nie korzystają z tego uła­
twienia. Me chcą za poradą Kazi­
mierza Dłuskiego, późniejszego za­
łożyciela sanatorium w Zakopanem, 
w żadnym stopniu być uzależnieni 
od urzędowych paragrafów. Prace 
prowadzą w podziemiu. Inteligenci, 
młodzi ludzie, którzy mogliby ła­
two dojść do pozycji ustalonej w 
życiu — przerywają studia, idą ja­
ko zwykli robotnicy do warsztatu 
i pracując fizycznie krzewią swe 
hasła marksistowskie z wiarą i na­
dzieją, że urzeczywistnienie ich 
przysłuży się szczęściu ogólnemu. 
Docierają do zebrań robotniczych, 
do jedynego stow, rękodzielników 
„Gwiazda". Tego nie może zrozu­
mieć obóz zaprzedany Austrii, ale 
rozumie to dobrze Kraków, nie idą­
cy na pasku zacofania. Powiedział 
dr B. Drobner na uroczystym ze­
braniu Tow. Miłośników Historii i 
Zabytków m. Krakowa, że chcąc 
zrozumieć proces, trzeba się wczuć 
m system i w czasy, w których się 
on toczył, Oskarżycielska biurokra­
cja nie może zrozumieć, że podsąd- 
Ui domagają się pełni praw dla ko­

biet. Któż wobec tego karmić bę­
dzie dzieci? — zapytuje z przeraże­
niem jedna z tych mamutowych 
postaci.

Oskarżeni nie wypierają się swej 
działalności, przyznają się szczerze 
do ateizmu. Nie złamało ich wyni­
szczające całoroczne więzienie. Sąd 
radby odrzucić naukowe teorie so­
cjalizmu, odpowiada Waryński: „Nie 
można pominąć naukowej strony so 
cjalizmu, socjalizm jest właśnie wy 
nikiem naukowej krytyki społecz­
nego ustroju". Tego jednak nie poj 
muje żaden z czarno-żóltych biu­
rokratów. Jak groch z kapustą mie 
sza ją się w ciasnych umysłach u- 
rzędniczych pojęcia, nazwy, pro­
gramy. Nie rozróżnia się anarchiz­
mu, nihilizmu, socjalizmu. To samo 
czyta się w „Czasie". Z drugiego 
końca zaborczego pomostu przerzu­
conego nad Galicją, ze Lwowa, z 
„Gazety Narodowej" pada replika: 
„Nie można igrać z niczyim sumie­
niem, z przekonaniami. Młodzień­
cy oskarżeni to ludzie dojrzali i 
deowo, wyrobione już charaktery o 
subtelnym poczuciu przyzwoito­
ści".

Rozprawa obfituje w znamienne 
sceny. W pewnej chwili pada imię 
filipina. Chodzi o F. Plaskowicką, 
jedną z propagatorek ruchu, obok 
wywodzącej się z magnackiej rodzi 
ny Zaleskich pięknej i wytwornej 
Marii Jankomskiej-Mendelsonowej i 
krewnej Kościuszki Bohuczewiczów 
ny.

— Prywatne stosunki niczyje nie 
stanowią zbrodni zaburzenia spo­
koju publicznego — oświadcza

pych. Prace przy budowie tych 
: gmachów są prawie całkowicie 
•zmechanizowane. Wymienić tutaj 
:należy uniwersalne dźwigi auto, 
jmatyczne, zmontowane na Padwo, 
u: samochodowych. Tak up
jdla załadowania piasku i innych 
jsypkich materiałów, dźwigi po- 
jsiadaia specjalne czerpaki, a dla 
padowailia skrzyń bloków cemen, 
;towych itd. specjalne haki i u- 
,chwyty. Duża wydajnością pracy 
odznaczają sip również nowe u- 
doskonalone kopaczki, wydoby­
wające 90 m sześć, ziemi w ciąga 
godziny.

H. S. |
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Konkurs literacki ■■ Dzień, który zapamiętałam (5)*

aczego przegrałam
I Czy nie wyróżniałam uśmiechem do- 
I brze ubrane kobiety, prezentujących

i nosylabami skromnie odziane klient- 

ne staruszki, roztargnione dzieci?

Każdy konkurs ma to do siebie, że 
w zainteresowanych wzbudza mniej- _. . ...
szy lub większy dreszczyk emocji się mężczyzn? Czy nie zbywałam mo- 
Przyznam się, że pierwszy z konkur-1 nosylabami skromnie odziane klient- 
sóro uprzejmości był dla mnie atrakcją ki? Czy nie ironizowałam niezarad- 
nielada i zainteresował mnie nie tyl­
ko jako uczestniczkę, ale wprowadził 
w przeświadczenie, iż zdobycie któ­
regoś z pierwszych miejsc jest rze­
czą co najmniej naturalną. Tłuma­
czyłam to sobie na swój sposób. Pra­
sowałam od dawna w tym samym 
sklepie, miałam wiele znajomych o- 
sób, byłam ładna...

Z ironią patrzyłam na zdwojone 
wysiłki koleżanek, które czarowały u- 
śmiechem i uprzejmością każdego 
klienta. Jedna tylko Irena nie brała 
udziału w ogólnym wyścigu. Pozo­
stała niezmienna w swej prostocie i 
zachowaniu, no i ja, dla której kon­
kurs i pemne w nim zwycięstwo było 
sprawą przesądzoną i najzupełniej 
jasną w moim mniemaniu. Jeżeli 
chodzi o Irenę — byłam zdania, że 
najwidoczniej nie umiała, nie potra­
fiła przybrać konkursowej pozy, a 
może tylko i~ * 
współzawodnictwa, tym więcej cie- - ,-
szyła mnie jej porażka, jaką miała [am wstydem i skruchą postanowi-

— - - - 7 7 / • T • •• — -i »-> - , 7z> >1 Ir* <S zraz"! 7 za P/' ll za r 7*11-7 71 T Oodnieść ro szlachetnej rywalizacji.
Pierwsze wyniki konkursu, jakie

BISKUP LOURDES O SYTUACJI 
ROBOTNIKÓW FRANCJI

J. E. biskup Theus, rezydiijęicy w 
Lourdes, wydal z okazji wielkich 

. —™. ____ _____ strajkćtw robotniczych w jego diecezji
Przecież to ja! Umiałam się śmiać, list pasterski, w którym stwierdza, że 
ale tylko do ładnych i młodych twa- klasa robotnicza Francji znajduje się 
rzy, wyróżniałam malowane lale, mi- : istotnie w cięlikim położeniu, gdyż ża­
le słoma przeznaczałam dla eleganc- ' miast uzyskać wpływ w gospodarce, 
kich panoro, starannie obsługiwałam kształtowaniu życia społecznego i w 
tych wszystkich, którzy urodą, pre- tworzeniu warunków pracy w przemy. 
zencją lub mytwornością garderoby sta!e wykorzystywana i
wyróżniali się w szarym, niekończą- śledzona.
cym się korowodzie kupujących. A 
przecież była ich tak znikoma ilość, 
że moje uprzejmości m stosunku do 
nich nie były żadnym wysiłkiem.

A Irena? Pamiętam. Była zawsze 
taka sama. Miły jej uśmiech był rów­
ny w swej prostocie tak dla eleganc­
kiej piękności, jak i dla przygarbio­
nego, zaniedbanego starca.

W ten sam uprzejmy sposób roz­
mawiała z panem w futrze, jak i z 
ułomną, niedorozwiniętą dziewczyną, 

wy, “ ■ ^cć>° ^nla zrozumiałam swój błąd, 
ignorowała ‘'pomysł niestosowność swego postępowania, i 

- ■ od tego dnia, który dobrze zaprawi-

łam zmienić swoje zachowanie.
,uu,^ Z uczciwością i spokojem staję do

dotarły zresztą drogą nieoficjalna do nowego konkursu uprzejmości, wy- & . , , . s .1 niortnlnn nalorritło mnintlćl 7 7PDPmiP-naszej wiadomości, i a 
mnie m jak najlepszy humor. Każda 
z nas bowiem miała mniej więcej po 
równej ilości punktów. Wiadomą 
mięć było rzeczą, że rodziny uczest­
niczek konkursu zabrały głos, chcąc 
zapewnić swym bliskim jak naj­
większą ilość cennych punktów.

Dalsze dni przynosiły nowe wyni­
ki w postaci głosów naszych klien­
tów, którzy w tej formie rewanżowa­
li się nam za naszą uprzejmość w 
stosunku do nich na odcinku szare­
go, pracowitego dnia.

Nie dziwcie się, że do końca kon­
kursu byłam tak b. zdenerwowana, że 
często nie wiedziałam co robię. Nie 
dziwcie się! Odnosiłam jawną po­
rażkę. Przestałam się nawet łudzić. 
Pierwsze miejsca były dla mnie stra­
cone bez zastrzeżeń.

Ostateczny oficjalny wynik zała­
mał mnie i zadziwił jednocześnie. 
Nikt inny, tylko właśnie ja otrzyma­
łam najmniejszą ilość punktów. By­
łam ostatnia. Pierwsze miejsce w 
konkursie uprzejmości zdobyła zde­
cydowanie Irena' dużą przewagą gło­
sów.

W głowie poczułam zamęt. Jak to? 
W jaki sposób? Jak to się stało? Tego 
dnia długo nie mogłam uporządko­
wać chaotycznych myśli. Zdawało 
mi się, że wynik jest niesprawiedli­
wy, krzywdzący, że ktoś popełnił 
błąd, że to czyjaś złośliwość!

I nagle wśród przypuszczeń, posą­
dzeń i oszczerczych myśli doznałam . . 
gwałtownego olśnienia. Oczywiście!' N. DRW., ul. Żymierskiego („Ibida").

wprowadzili/ ciągając należyte wnioski z zapamię- 
• tanego dnia.

„Aleksandra"

NA
W ub.

XII brał . - . -
w Bazylice Św. Piotra. W czasie Świąt 
Wielkiej Nocy Ojciec &w. odprawi w 
Bazylice ów. Piotra uroczystą Mszę tw. 
pontyfikalną, po czym z balkonu <5wŁąt- 
tyni udzieli wiernym błogosławieństwa 
apostolskiego Urbi et Orbi. (ki) (.

KAPLICA NA KOŁACI^

Dwaj Dominikanie francuscy O. 
Maurice i O. Desobry urządzili w au­
tobusie kaplicę dla obsługi duszpa­
sterskiej okręgów w których brak 
księży katolickich. Większą. czę|3ć dnia 
zakonnicy ci pracują w polu, jako ro­
botnicy rolni, a cały swój wolny czas 
poświęcają pracy na niwie Boiżej. (ki).

^Niedziela 
ŹPcumowa

Rozstrzygnięcie konkursu literackiego:

„ ftzieh, tiety
ogłoszonego przez Dyrekcję Wydawnictwa „ZRYW” w Bydgoszczy 
wespół z Komisją kulturalno-oświatową przy Radzie Zakładowej

Jury w składzie: prof. M. Turwid (Zw. 
Literatów, Okr. Pom.), A Trella, redaktor 
naczelny IKP, red. red. Jabłoński, Ślą­
ski, Drygałowa oraz przedstawicielki 
Rady Kobiet „Zrywu" B. Tylkowskiej, na 
posiedzeniu w dniu 30 marca 1950 r. 
postanowiło przyznać:

NAGRODĘ ODDZ. POM. ZWIĄZKU 
LITERATÓW W WYSOKOŚCI ZŁ 10.000 
za najlepiej literacko opracowaną pra­
cę konkursową z terenu Pomorza 
ALEKSANDRZE GRZĄBKÓWNIE, INO­
WROCŁAW, ul. Daszyńskiego 10 („Ale­
ksandra").

NAGRODĘ TOW. PRZYJAŹNI POL­
SKO - RADZIECKIEJ OKRĘGU POMOR­
SKIEGO za pracę dokumentującą przy­
jaźń polsko-radziecką: 
IRENIE BRZAKAŁA, NOWE MIASTO

NAGRODY WYDAWNICTWA IKP:

a ogłoszoną w nume- 
,Mir! Pokój!”
BURCHARDT, BYD-

AAARII ALIANOWICZ, DRAWSKO PO­
MORSKIE, ul. Starogrodzka 5 — po 
zł 1.500.

Poza tym Wydawnictwo postanowiło 
przyznać prenumeratę IKP do końca 
bielącego roku:

ANIELI BAGNUCKIEJ, TCZEW, Wą­
ska 48 („Nadwiśianka”],

STANISŁAWIE SOCHA, MALECHO­
WO, p. Karwice, pow. Sławno.

Poza tym KOMISJA KULTURALNO- 
OŚWIATOWA PRZY RADZIE ZAKŁA­
DOWEJ SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ 
„ZRYW" ufundowała specjalne nagro­
dy dla pracowników Spółdzielni, biorą- 
cych udział w konkursie. Decyzja o wy-

' ____ i-:- -- ir—

ROZALII LASOTA, KOSZALIN, ul. Armii 
Czerwonej 7, zł 7.000 — za pracę, pod­
pisaną „Ra-La‘ 
rze 75 IKP pt. 

KRYSTYNIE
GOSZCZ, ul. 20 Stycznia 10 m. 4 — 
zł 5.000 — za pracę, podpisaną „Gryf", 
ogłoszoną w numerze 82 IKP pt. „Dwie 
nagrody".

„SZCZĘŚLIWEJ MATCE ' Z TORUNIA 
(nazwisko do dyspozycji Redakcji] — 
za pracę ogłoszoną w numerze 67 IKP 
— zł 3.000.

ZOFII PASTEWSKIEJ, BYDGOSZCZ, niku zapadnie na posiedzeniu Komisji 
Stalina 12 — za pracę podpisaną „Gry- Kulturalno-Oświatowej i zostanie przez 
fina" oraz nas podana osobno.

W niedzielę; 2 kwietnia br. w godz. 
od 20,29 do godz. 20.59 nastąpi całko­
wite zaćmienie księżyca.

W związku z tym zjawiskiem, Ob­
serwatorium Astronomiczne U. W. u- 
dzielifo następujących wyjaśnieni:

Zjawisko zaćmienia księżyca następ 
puje wówczas, gdy księżyc wchodzi 
w cień, rzucany przez ziemią. Zjawi­
sko zaćmienia może nastąpić tylko pod 
czas pełni księżyca. Nie znaczy to jed 
nak, że podczas każdej pełni następuje 
zaićmienie księżyca. Księ|iyc porusza 
się po orbicie nachylonej w stosunku 
do orbity ziemi, może się więc zda­
rzyć, iżi przejdzie ponad cieniem ziemi 
lub pod nim.

średnica cienia ziemi w miejscu 
ksiq'yca jest około trzech razy więk­
sza od Średnicy księlżyca, tym się taż 
tłumaczy, że zjawisko to trwa od 2 do 
3 godzin.

Fakt, że księdyc jest widoczny pod­
czas zaćmienia tłumaczy się tym, że 
promienie słońca załamują: się w atmo 
sferze ziemskiej. Ponieważ głównie 
załamują się promienie żółty i czer­
wony, barwa księżyca w czasie za­
ćmienia jest ciemno _ czerwona. Gdy­
by ziemia nie posiadała atmosfery, nie 
widzielibyśmy wcale księżyca w cza­
sie zaćmienia.

Zaćmienia księżyca nie zdarzają, się 
każdego roku, tak jak np. zaćmienia 
słońca, które powtarzają, się corocznie. 
Przeciętnie, zaćmienie księlżyca obser­
wujemy raz na 2 lata.

 ERZY SZELIGA.

161
— Pojadę do Kalickich! — postanowiła. To byli wła­

ściwie jedyni ludzie, których znała na Wybrzeżu, u któ­
rych mogła się zatrzymać, odpocząć i w razie potrzeby 
zaciągnąć pożyczkę. ,

W oczach Joanny, Kamil Osten do końca pozostał 
wzorem męskiej uprzejmości. Gdy zakomunikowała, że 
udaje się teraz na Jaśkową Dolinę, do Kalickich od­
wiózł ją tam taksówką. W czasie drogi spytał:

— Kiedy pani wraca do domu?
— Prawdopodobnie jeszcze dzisiaj. Wieczorem. _ 
Wówczas delikatnie i uprzejmie zaproponował je] 

spotkanie. ..................
__Może zjemy wspólnie obiad? Pani dzisiaj wyjeżdża, 

ja również wyjeżdżam i Bóg raczy wiedzieć, kiedy się 
znów zobaczymy! Bardzo panią proszę, pani Joanno.

Nie odpowiedziała od razu. Chciała odmówić, bo 
przecież najmniejszego sensu nie miało kontynuowanie 
tej znajomości — lecz uważała, że postępowaniem swym 
nie zasłużył na to, by wyrządzać mu przykrość. y 
przecież wobec niej w porządku, zachowanie jego było 
nienaganne. Trudno by jej przyszło natomiast powie­
dzieć to o sobie...

Kiedy taksówka zatrzymała się przed domem, w któ­
rym mieszkali Kaliccy - podała mu rękę i powiedziała 
cicho: . .

__ O czwartej będę jadła obiad „Pod Kominkiem , — 
wymieniła nazwę restauracji, która poznała w czasie 
Swej poprzedniej bytności na Wybrzeżu - może pan

tam wstąpić...
Auto odjechało, a w nim Osten, uśmiechnięty i za­

dowolony.
Teraz, leżąc na tapczanie Kalickich, zastanawiała 

się nad tym, pocóż właściwie umawiała się z nim? Cze­
mu postępowała tak nierozsądnie, czemu nie kończyła 
tej znajomości?

Nie potrafiła sohie tego wytłumaczyć. Sympatia do 
Ostena? Wrodzona przekora? Chyba to drugie...

Wizyta jej wywołała u Kalickich szczere zdumienie, 
mimo to przyjęli ją serdecznie i gościnnie. Z miejsca 
wymyśliła bajeczkę, że przyjechała, by załatwić pewną 
sprawę mężowi, który tak jest zawalony pracą, że na 
jeden dzień nie może wyrwać się z Bydgoszczy.

— Ale jeszcze dzisiaj wracam! — dodała szybko.
Umyła się, zjadła śniadanie i chciała wyjść na mia­

sto pragnąc im pokazać w ten sposób, że rzeczywiście 
ma tu coś do załatwienia, lecz energicznie przeciwko 
temu zaprotestowali.

— Zdąży pani załatwić, pani Joanno — zawołał dok­
tór — Najpierw niech pani odpocznie z godzinkę! Bar­
dzo źle pani wygląda!

Kalicka, nie czekając zdania Joanny, przeszła do na­
stępnego pokoju i posłała na tapczanie.

— Teraz prześpisz się trochę, bo naprawdę wyglądasz, 
jak z krzyża zdjęta — postanowiła — a dopiero później 
wyruszysz!

Nie opierała się, bo po pierwsze nic by to nie pomo­
gło, powtóre zaś istotnie była zmęczona i z tęsknotą my- 
ślała o krótkim choćby wypoczynku.

Zasnąć jednak nie mogła. Leżała na tapczanie, tępo 
wpatrując się w sufit, myśląc o Piotrze.

Został sam w Bydgoszczy. Nie ma pojęcia, co się z nią 
stało. Czeka. Piotr, jej mąż...

W chwili tej zrozumiała wiele rzeczy. Zrozumiała, 
jak bardzo go krzywdzi i jak bardzo go kocha. Czyż ży­
cie z kim innym miało by sens?

Przy Piotrze były jej wszystkie myśli, cała należała 
do niego...

Przymknęła oczy i zdało się jej, że tu, w tym dużym 
pokoju Kalickich stoi Piotr. Stoi i przygląda się jej 
uważnie. Oczy ma zmęczone i smutne, lśni w nich żal.

— Piotrze... — szepnęła cicho, czując, że pod powieka­
mi nabrzmiewają jej ciężkie, piekące łzy — Piotrze... 
jestem taka zła i nierozsądna, sprawiam ci tyle przy­
krości,' ale nie gniewaj się, kochany... jestem przecież 
twoja, tylko twoja...

W momencie tym była prawdziwą i szczerą. Tak 
szczerą, jak może nigdy dotąd.

...Kiedy Kamil Osten otworzył oczy i spojrzał na ze­
garek — zdziwił się. Była punktualnie dwunasta. Posta­
nowił spać tylko do południa i zbudził się o dwunastej! 
Sam! Dziwny zbieg okoliczności...

Poczytał go za dobrą wróżbę przezwyciężył resztki 
zwolna ustępującej senności, wstał, umył się w łazience, 
ubrał i wyszedł na ulicę. Niebo przetarło się trochę, ale 
nadal siąpił drobny, dokuczliwy deszcz i mgły włó­
czyły się nad dachami kamienic.

Po chwili siedział w autobusie, zmierzającym do So­
potu.

Kiedy wysiadał na przystanku przy ul. Rokossow­
skiego, znowu spojrzał na zegarek i pomyślał z nieza­
dowoleniem że jednak mimo wszystko — spóźni się... .

Nieprawda — zdążył. W kawiarni „Roxana‘‘ siedział 
już wprawdzie Hartmann, ale Ewy Pauli jeszcze nie 
było widać.

Przyszła wkrótce po Ostenie, uśmiechnięta, zadowo­
lona, roztaczająca wokół subtelny zapach dobrych per­
fum. Przywitała się z nimi serdecznie, usiadła i popro­
siła Ostena, by wszystko jej opowiedział. Gdy mówił, 
nie przerywała mu ani jednym słowem, lecz obserwo­
wała go ciekawie spojrzeniem, które było ciepłe i przy­
jazne. Spostrzegł to momentalnie.

„Gdyby nie udało się wszystkiego załatwić tak, jak 
załatwiłem, — przeszło mu przez myśl — na pewno ni« 
patrzyłaby na mnie w ten sposób"...

Kiedy skończył, wypiła łyk kawy i zwracając się 
w stronę Hartmanna, powiedziała:
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Odmłodzony „Świętoszek"
Był sobie raz dyrektor tramwajów 

miejskich, który zamierza! uruchomić 
nową linię do dzielnicy robotniczej. 
Na przeszkodzie stanęły mu jednak 
rwały gruzów, która tarasowały ca-ą 
trasę. Ponieważ gruzy przedstawiały 
podobno wartość zabytkową dyrektor 
wyjechał do Warszawy, aby uzyskać 
zezwolenie od Ministerstwa Kultury i 
Sztuki na ich usunięcie.

Od dawna toczył się zresztą spór, 
kto te gruzy ma usunąć: czy MZK, czy 
leż Zakład Oczyszczania Miasta: ani 
jedna, ani druga instytucja nie chciala 
się tej pracy podjąć. Dyrektor tramwa­
jów był człowiekiem chwiejnym i bar- ... „   ,  
dzo łatwowiernym, zaufał więc zbyt- niejszego zagadnienia, choć fabułą o- 
nio pewnemu człowiekowi, który zas- piera się na zdarzeniach błahych, choć 
karbił sobie jego łaski i całkowicie o nie nosi w sobie cech dydaktycz., choć 
ponował serce. Człowiek ten, działacz finał jest może nieusprawiedliwiony i 
.absolutny", wysoko, iak twierdził, zbenalizowany — nie we wszystkim wi 
ustosunkowany, dbający nieustannie o na autorów. Zadali sobie oni poważną 
„czystość linii ideologicznej", stał się pracę wtłoczenia współczesne! fabuły 
totumfackim pana dyrektora, co wię- ' 
cej, jego prawą ręką. Nie tyle robił, co,  ..
myślał za niego, a odrzuciwszy pozajskiej komedii sprzed trzystu lat. Adap 
jego plecami surową minę hipokryty, I facja jest tak

safyrg na obłudę i lewactwo politycz­
ne, na drobnomieszczaństwo i opor­
tunizm.

Ładunek ideologiczny, jaki zawiera 
,Nowy Świętoszek", stawia tg sztukę 
w rzędzie najbardziej twórczych i po­
stępowych. Przy tym swoim potencjale 
satyryczno-propagandowym jest jed­
nak „Nowy Świętoszek" komedia god­
ną starego mistrza. Łączy ona bowiem 
w sobie ostrze aktualnej satyry z ko­
mediowym wdziękiem, mistrzostwo dia 
logu z komizmem sytuacji, trafne od­
malowanie środowiska z ośmieszeniem 
codziennie spotykanych typów. Choć 
■ Nowemu Świętoszkowi" brak poważ-

zbanalizowany — nie we wszystkim wi 
na autorów. Zadali sobie oni poważną

i współczesnych nam zaaadnień i pro­
blemów w wierne schematy molierftw-

Nie ma w nim ani frazeologii, ani 
pompy, ani niedowładu artystycznego, 
ani żadnych grzechów głównych wielu 
współczesnych dramatów. Nie jest mo­
że całkowicie oryginalnym osiągnię­
ciem komediopisarskim — bo główny 
laur oddać musimy przecież Moliero­
wi — ale w przededniu Festiwalu 
Sztuk Polskich stanowi „Nowy Święto­
szek" pozycję cenną i niewątpliwie wy 
ruszy poza opłotki wrocławskie, jako 
sztuka wszędzie i .wszystkich interesu­
jąca.

Według informacji autorów — „No­
wy Świętoszek" tłumaczony jest na ię- 
zyk czeski i węgierski. Nic dziwnego. 
Nowe świętoszki żyjg bowiem wszę­
dzie. Nowe świętoszki sg plagg, która 
oddawna domagała się napiętnowa­
nia, która prosiła się o bicz ostrej sa­
tyry. Jeśli komedia Kotła i Dygata speł 
ni pokładane w niej nadzieje — nie 
tylko pomnoży sławy autorom (nie wy 
łączajęc Moliera) — ale przełamie im­
pas komediopisarsłwa Polski współ­
czesnej.

2. 4. 1950

Z KROMKI KULTURALNEJ
WIT STWOSZ NA EKRANIE

Prowadzone od 3 la! z wielkim pie­
tyzmem prace nad konserwację ofłarza 
Wita Stwosza zostały zakończone i za 
kilka miesięcy to arcydzieło rzeźby 
średniowiecznej, powróci na swe daw­
ne miejsce w kościele Mariackim w 
Krakowie.

Wytwórnia Filmów Dokumentalnych 
utrwaliła na taśmie J.'lmowej cały pro­
ces konserwacji.

Wykonane dotychczas w różnych o- 
kresach zdjęcia, obrazujące stan rzeźb 
przed rozpoczęciem konserwacji, tech­
nikę i postępy prac w miarę Ich posu­
wania się naprzód — uzupełnione zo­
staną obecnie zdjęciami przedsfawia- 
cymi wyniki prac konserwatorskich, 
dzięki którym zniszczone przez hitle­
rowców bezcenne arcydzieło Wita 
Stwosza powróci do dawne! świetno­
ści.

| przy czym treść komedii molierowskiej 
’ przeniesiona została w obecnie czasy, 

na teren Wrocławia. Sztukę reżyserował 
i St. Bugajski. Obsadę ról głównych sfa- 
I nowią: H. Kryski, J. Wiśniewski, D. Do 
i rycka, M. Zbyszewska i in. „Nowy 
Świętoszek" spotkał się z b. przychyl­
nym przyjęciem publiczności I miejsco­
wej prasy.

Z ŻYCIA PLASTYKÓW

W Państwowym Muzeum Sztuki w 
Łodzi otwarto nową wystawę okresową, 
poświęconą nowoczesnemu pejzażowi 
francuskiemu. Eksponaty metodycznie 

; ułożone zapoznają z kierunkami malar- 
' stwa francuskiego 19 i 20 stulecia i 

twórczością wielkich mpresjonistów 
jak: Monet, Van Gogh, Gauguin, Pis­
sarro, Sisley, Cezanne i inni.

SETNY WIECZÓR LITERACKI
„nowy Świętoszek"

Państwowy Teatr Dolnośląski wystą­
pił z prapiermierą komedii Jana Kofta 
i Stanisława Dygata pt. „Nowy Święto­
szek". ,  r

Sztuka polskich autorów oparta jest । lekcją poświęconą zagadnieniu zbliże- 
o fabułę molierowskiego „Świętoszka", nie pisarza do czytelnika.

Ostatnio odbył się w Sosnowcu jubile 
uszowy, setny wieczór miejscowego Klu 
bu Literackiego. Na wieczorze jubileu­
szowym wystąp- red. naczelny „Twór­
czości" prof, dr Kazimierz Wyka z pra

jego plecami surowa minę hipokryty, I tacja Jest tak wierna oryginałowi, że 
zacierał ręce z radości, bo oto udało nawet w najbardziej zasadniczych mó- 
mu się przepisać już na swoie nazwi- mentach akcji dialog niewiele różni 
sko piękną willę dygnitarza, iego me- I się od wiersza molierowskiego, a sy- 
ble, a nawet pozyskać w pewnym i łuacje są identyczne. Nic więc dziw- 
względzie serce jego młodei i uroczej nego, że „Świętoszek" Moliera, odarty 
małżonki. Ba, doszłoby niechybnie do ! z patyny wieków, zabłysł na scenie

Jan Koprowski

katastrofy, gdyby młoda, a energiczna 
sekretarka dyrektora przy pomocy jego 
córki, syna, tudzież narzeczonego nie 
obaliła całych planów, a łatwowierny 
małżonek nie przekonał sie osobiście 
o istotnych zamiarach swego pupilka 
pod adresem własnej jego żony.

Czy nie przypomina wam niczego 
powyższa opowieść? Nie widzieliście 
podobnych perypetii na scenie teatru? 
Przecież ten dyrektor tramwajów, to 
Organ naszych czasów, Jego żona, to 
Elmira, córka — to Marianna, a sam 
totumfacki, sprytny oszust 1 obłudnik, _____  _________ ___ ____
to nikt Inny, tylko imć pan Tartuffe, Jedności starego teatru francuskiego’, 
świętoszek starego mistrza Moliera. to przede wszystkim dotyczy to jedno-

Komedie Moliera doczekalv się wie ścl czasu i Jedności akcji. Akcie w „No- 
lu adaptacji na grunt polski. Na jego > wym świętoszku" sa dwie, osobista i 
twórczości wyrosła osiemnastowieczna społeczna, tarfuffowska i „tramwajo- 
komedia polska, tyle tylko, że boha- wa". Nosicielem pozytywnych wartości 
tarom molierowskim przydawano poi- jest młodzież i to czyni sztukę pogod- 
skie imiona, a do boków przypinano 1 ną i optymistyczną. Kotł i Dygat pora- 
im karabele. Na jego twórczości opar- dzili sobie nawet z rzeczą najtrudniej- 
la się działalność komediopisarska ' ■ ■ •
Fredry, Nikt nie próbował jednak do­
konać zasadniczych przesunięć ideolo­
gicznych i tematycznych, ani przysto­
sować molierowskich bohaterów do 
współczesnej nam rzeczywistości. Pró­
by tej podjęli się dwaj pisarze wro­
cławscy — Stanisław Dygat i Jan Koił. 
Znamienna symbioza młodego powie- 
ściopisarza ze znanym krytykiem lite­
rackim dała piękne owoce. „Nowy Swię 
toszek", którego premiera odbyła się 
kilka dni temu na scenie wrocław­
skiego Teatru Kameralnego, stanowi .. . .   
trwałą pozycję w powojennym koma- propagandę, że papierowym frazesem 
diopisarstwie polskim i jest doskonalą przykrywa niedomagania artystyczne.

I wrocławskiej nowym blaskiem i że te­
go blasku przyczynili mu w znakomi­
tej mierze dwaj Współcześni, postępo­
wi pisarze polscy.

„Nowy Świętoszek" obok swych za­
bawnych perypetii, siły atrakcyjne] 
autentyzmu i aktualności, lekkich dia­
logów — ma Jeszcze i inne zalety sce­
niczne. Sztuka Jest umiejscowiona w 
myśl dawnych reguł dramatycznych w 
jednym pokoju. Ilość występujących 
osób również jest ograniczona, przy 
czym uzupełniają się one nawzajem. 
Jeśli autorzy wrocławscy rozbili trzy

sza—z tzw, „bohaterem pozytywnym", 
który jest piętg achillesowa współcze­
snej dramaturgii. Bohater pozytywny 
w „Nowym Świętoszku", to Doryna, 
tym razem nie subretka molierowska, 
ale maszynistka, sekretarka osobista dy 
rektora Orgona, osoba wścibska i pro­
stolinijna, która doprowadza w rezulta­
cie do zdemaskowania Tartuffa i do 
happy endu. Nie czyni tego oczywi­
ście sama, znajduje oparcie w młodzie 
ży zetempowslde].

Myliłby się ten, kto by sgdził, że 
„Nowy Świętoszek" idzie na łatwą

Wystawa „Sztuki” krakowskiej
W dniu 26 bm. odbyło się w Krako­

wie w salach Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuki uroczyste otwarcie 101 z rzędu 
wystawy Towarzystwa Artystów Polskich

toratem marszałka Sejmu W. Kowalskie 
go i min. Kultury i Sztuki S. Dybowskie 
go.

• . -------.-----------.----- -------- Towarzystwo „Sztuka" powstało w r.
■■Sztuka , zorganizowanej pod protek- 1897 z inicjatywy J. Stanisławskiego i J.

Z bajek Krylowa

W muzeum 
osobliwości

Przyjacielu drogi, gdzieżeś bywał Tyl 
W Muzeum Osobliwości byłem godziny

* [łrxY
Wszystko widziałem. Byłem w gmachu 

[całym,
*y wszystko opowiedzieć czasu i sił 

[zbyt mało.
Wszak istny to cudów pałac
Gdzie przyroda nam swoja skarby po- 

[kazała.
I»kie zwierzęta tam widziałem! i jakie 

[ptaki, 
l*kie motyle i robaki!
1’kie ehrząszczyki, muszki i biedronki, 
Gmy, muchówki i pająki!

jak perełki linią
Tamte wielkie i krasne jak korale są
4 gdy ciekawość jeszcze Cię nęka

i maleńkie jak maku ziarenka...
4 słonia czy widziałeś Ty! Nie — 
Patrzyłem wszędzie, nisko i wysoko 
Cóż kiedy słoń nie wpadł mi w oko.

przełożył Szymon Aleksander Nawrocki.

Chełmońskiego, który był jego pierw­
szym prezesem.

Towarzystwo, w którego szeregach 
znaleźli się artyści tej miary co: Axen- 
towicz, Boznańska, Dunikowski, Fałat, 
Kędzierski, Lentz, Mehoffer, Noakowski, 
Pieńkowski, Ruszczyć, Wojtkiewicz, Wit­
tig, Wyczółkowski, Wyspiański i in. po­
stawiło sobie za cel zerwanie z mie­
szczańskim szablonem i walkę o odręb­
ny narodowy charakter sztuki polskiej.

„Sztuka urządzała liczne wystawy za­
granicą rozsławiając plastykę polską na 
całym święcie jeszcze w okresie gdy 
Polska była pod zaborami.

Niezależnie od organizownia wystaw 
„Sztuka" prowadziła akcję wydawnicza. 
Wydała m. in. monumentalne dzieło 
o malarstwie Wyspiańskiego, przez 10 
lat (1924 — 34) wydawała pod redakcją 
Władysławawa Jareckiego znakomity 
miesięcznik „Sztuki piękne".

„Dzisiaj" — czytamy w katalogu no­
wej wystawy — „jesteśmy świadkami 
przeżywania się czysto formalnego e- 
stetyzmu i haseł „sztuka dla sztuki". 
Domagamy się sztuki żywej, silnie zwią 
zanej z naszym życiem z pracą naszego 
społeczeństwa".

101 wystawa „Sztuki", w której blorę 
udział m. in.: S. Czajkowski, W. Hofman 
W. Jarocki, F. Pautsch, W. Weiss, jest 
wydarzeniem, które spotka się niewąt­
pliwie z najżyczliwszym oddźwiękiem 
w całym kraju.

Nowa ksigżka Dunarowskiego
Wśród pisarzy, podejmujących stale 

i konsekwentnie tematykę wiejską, 
Władysław Dunarowski zajmuje, ze 
względu na charakter swej twórczo­
ści , miejsce wyjątkowe. Jud pierw­
szą) swoją książką ,,Ludzie spod mie­
dzy" („Rólj“ — 1939) zwTćtaiJ na siebie 
uwagę krytyki. Jerzy Putrament pisa} 
wówczas w lwowskich „Sygnałach": 
Poszczególne postacie zarysowane są 
samodzielnie i ciekawie, aspekt ogólny 
wytrzymany jest bardzo konsekwent­
nie, a koloryt wsi podkarpackiej uj-

"O

WŁADYSŁAW DUNAROWSKI 
rysunek Mariana Turroida

Nie są to również opowiadania. Bo 
nie ma w nich początku i zakończe­
nia. Żaden wypadek, zdarzenie czy po 
prostu zwykła, drobna sprawa ludzkie­
go żyda, opisywane przez Dunarow­
skiego, nie mają tego zaczątkowego, 
najplerwszego punktu otwarcia. Tego 
toku narracji wychodzącego od A.

li utworów pomieszczonych w to­
mie „Ciężar rąk" to jakgdyby frag­
menty większych całości, wyjęte ze 
środka.

Nie znaczy to oczywiście, że są nie­
pełne. że roi się w 
nich od niedomó­
wień lub że nie da 
ją jasno zarysowa­
nego obrazu. Ow­
szem, dają ten o- 
braz, widzimy go 
w plastyce opisu, 
ale obrazy te są 
inne od tych, któ­
re zwykliśmy oglą 
dać w prozie.

Na utwory Du­
narowskiego pa­
trzymy tak, jak na 
partie solowe w du 
żej orkiestrze. Wie 
my, że zespół in­
strumentów istnie­
je, że przerwał je­
dynie grę i czeka, 
gotowy w każdej 
chwili, na skinie­
nie pałeczki dyry­
genta, koncerto­
wać dalej.

Ale Dunarowski 
— dyrygent lubi 
partie solowe. Za­
rysy losów ludz­
kich ukazuje na 
drobnych, poje- 
dyńczych, codzien 
nych, chwytanych 
niemal in flagranti 
wypadkach, które

. nie są jednakże ta­
muje swoją wiernością". I na innym kieś jedyne, niepowtarzalne, czy zgo- 
miejscu ten sam krytyk: „Autor (Du- ła wyjątkowe. Przeciwnie: sa typowe, 
narowski) wykazuje wyraźnie, że pro- T ■*-— --v ■ •- ’
za jest czy będzie jego żywiołem".

Nie omylił się Jerzy Putrament w 
swoich twierdzeniach. Proaa stała 
się żywiołem Władysława Dunarow­
skiego. Po wojnie wydaj bowiem dwa 
tomy nowel: „Zachodni wiatr" i „Cię­
żar ręk“ oraz powieść „Leżąc krzy­
żem", a jak się dowiadujemy z zapo­
wiedzi wydawniczych, ma w przygoto­
waniu do druku nowy tom prozy 
„Świat szerokiego nieba", który na- 
pewno nie będzie jego książka ostat­
nią).

Dunarowski znajduje się w pełni sił 
twórczych i należy oczekiwać od nie­
go niejednej jeszcze powieści.

Dziś chcielibyśmy zająć się wspom­
nianą julh najnowszą ksiąiżką Duna­
rowskiego tj. zbiorem nowel „Cię|żar 
rąk" (Warszawa, Wydawnictwo Ludo­
we, 1949).

Ale czy nowel? Nie, to nie są no- D_j». • - ...
wele w przyjętym powszechnie zna- 7 Podkarpacia.
czeniu tego wyrazu. Nie ma w nich T.  ~ — ™.j
postępującej ku kulminacyjnemu punk leżą, moim zdaniem. ' „Ofiarowanie" 
towi akcji, nie ma rozwiązań konfMk- i „Góralska pieśń.1". Są, one, jeśli tak 
tójw, często brak nawet zawiązków I moiżina powiedzieć, najobfisze tre- 
konfliktu w ogóle. | ściowo.

T j. • 1 ----------— n 7 b11 w tym ich wartość społeczna.
W „Ciężarze rąk" mamy utwory o 

tematyce mieszanej: okupacyjnej i po­
wojennej, przy czym ilościowo prze­
ważają, w tomie utwory pierwszego 
typu. I tu rzecz ciekawa: . Dunarow* 
ski nie traktuje okresu okupacji jaiko 
jakiegoś wyobcowanego wycinka dzię 
jóiw, leżącego poza czasem historycz­
nym, poza wymiarami dobra i zła, jak 
to niejednokrotnie mieliśmy do czy­
nienia z podobnym ujęciem przez nie­
których naszych pisarzy. To stanowi 
gwarancją, że książka Dunarowśkiejp 
nie ulegnie tak szybko dezaktualiza­
cji. że się nie zestarzeje. (Myślę, że 
prędzej zestarzeje się jej autor). Du­
narowski specjalnie upodobaj sobie 
wieś podkarpacką,. Nic dziwnego: zna 

j ją najlepiej. Nawet ludzie tych utwo- 
| rćtw, których akcja rozgrywa się na 
ziemiach odzyskanych, to przybysze

„Góralska pieśtń" zróżnicowana jest 
ponadto pod względem środowisko­
wym: oprócz chjopólw występuje tam 
również inteligencja miejska. Postacie 
pogłębione psychologicznie, treść 
zwarta, oparta na doskonałych dialo­
gach. W ogóle dialogi to mocna stro­
na prozy Dunarowskiego. Stosuje je 
często i zawsze z powodzeniem. Nieco 
słabiej przedstawia się natomiast osa­
dzenie klasowe bohaterów tej prozy. 
Znajdujemy oczywiście podział na bo­
gatych 1 biedniejszych chłopów, na pa 
nów „całą gębę?' i nędzarzy, ale jest 
to podział dość umowny i utrzymany 
w tonie jakby ściszonym.

„Gospodarze narzekają na wojnę, 
lecz Maryśka nie wie, na co ma na­
rzekać. Czy wojna, czy po wojnie — 
u niej zawsze jednakowo: harówka od 
świtu do nocy — na cudzym, dla ko­
goś. O własnym życiu szkoda ma- 
rzyć".

Bardzo słuszne. Zgadzamy się z Ma­
ryśkę. i autorem. Ale w podobny spo­
sób przemawiali 1 chłopi Orzeszkowej 
i Dygasińskiego i Orkana. Podbudowa 
klasowa w utworach Dunarowskiego 
ma charakter raczej tradycyjny. Du­
narowski podbudowy tej nie dynami­
zuje rewolucyjnie, nie poszerza o dia_ 
lektykę rozwoju świadomości kla­
sowej.

Autor unikając łatwej publicystyki", 
treści socjalne poda je dyskretnie ale 
za to bardziej przekonywująco. Katżu 
dy utwiór, zawarty w ,.Ciężarze rąk" 
czyta się z ciekawością 1 zaintereso­
waniem.

Na specjalną uwagę zasługuje styl 
i język książki. Świeży, obrazowy. 
Zdania zwykle krótkie nie nużą 1 nie 
utrudniają czytelnikowi lektury. Peł­
no dobrych, obrazowych metafor. Oto 
próbka stylu pisarza’: „ściany nagle 
zrastają się I zamiast płatami dalekie­
go nieba nakrywają się poczerniałymi 
wizerunkami świętych patronów od 
ognia, zarazy, bólu zębów i nagłej 
niespodziewanej śmierci",

„Ciężar rąk" Władysława Dunarow­
skiego to książka interesująca o bar­
dzo niebanalnym spojrzeniu na wieJ 
i jej dzieje. Chłopi przedstawieni 
przez Dunarowskiego to ludzie żywi, 
z krwi i JtoŚci, przebijający się na­
przód do życia i świata.

A kimże, jak nie ludem, jak mówi 
poeta, Polska stoi!

Z NOTATNIKA

Do najbardziej udanych rzeczy na'

OSTATNIE „LISTY Z TEATRU"

Ukazał się zeszyt 36 i niestety ostatni 
wydawanych przez Wojciecha Natansona 
„Listów z Teatru". Na treść ostatniego 
zeszytu złożyły się prace Henryka Vo- 
glera, Tadeusza Kwiatkowskiego, Je­
rzego Szaniawskiego, Stefanii Podhor- 
skiej-Okołów, Józefa Słołwińskiego, 
Wiesława Góreckiego, Ludwika Swie- 
żawsklego i Juliusza Kydryńskiego. Licz 
ni czytelnicy i przyjaciele żywo I barw­
nie redagowanych „Listów z Teatru1* 
przyjmą fakt przerwania dalszego uką- 

"ię pożytecznego miesięcftzywania się tak pożyteczni 
nika z prawdziwym żalem.
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j Tullio Carminati j

Miłośnicy filmu z okresu 
„Wielkiego Niemowy" niewątpli­
wie przypominają sobie tego ak­
tora, który po tylu latach uka­
zał się w filmie francuskim „Pu­
stelnia Parmeńska" w roli hra­
biego Mosca. Carminati, który 
pochodził z dość zamożnej rodzi­
ny, urodził się w 1894 roku w 
Dalmacji i już w 15 roku życia 
ucieka z domu, by zakosztować 
życia w wędrownym zespole te­
atralnych na bardzo niskich 
warunkach, bo tylko za utrzy­
manie. Ojciec jego odnajduje 
go jednak i sprowadza do domu, 
skąd poraź wtóry ucieka i tym 
razem zostaje wydziedziczony. 
Występuje więc jako aktor w wie 
lu prowincjonalnych teatrach 

_ włoskich w 1922 r. już jako 
: partner sławnej aktorki Eleono- 
j ry Duse i reżyieruje kilka 
l sztuk. W 1914 roku debiu- 
: tuje w filmie włoskim, następnie 
I otrzymuje propozycje z wytwór- 
• ni niemieckich, po czym myru- 
! sza na zaproszenie wytwórni 
t Douglasa Fairbanksa (United Ar- 
[ lists) — do Stanów Zjednoczo- 
i nych, by wystąpić w filmie ,,Be- 
I stia". Będąca w tym czasie u 
: szczytu sławy nasza rodaczka 
! Pola Negri wybiera go jako part­

nera do filmu „Podwójne życie".
• Nakręca tutaj cały szereg fil- 
i mów niemych m in. :„Teatralne 
I szaleństwa z Firginią W^alli oraz 
| „Księżniczka z Buffalo". Z na- 
| dejściem epoki filmu dżwiękowe- 
! go zostaje odsunięty od pracy 
| do chwili, kiedy eksperci stwier- 
I dzili, ie jego cudzoziemski ak- 
: cent jest do pewnego stopni# za- 
: letą w porównaniu do bełkofli- 
| mych dźwięków „slangu" nowo- 
t jorskiego. Zdobywa nowe suk- 
: cesy m filmach: jako partner 
: tragicznie zmarłej Grace Moore 
: m obrazie „Noc miłości" oraz Ma 
: ry Ellis „Wiosna w Paryżu". Po 
: pewnym okresie wyjeżdża do W. 
i Brytanii, gdzie nakręca dwa 
| filmy „Trzech Maksymom'* oraz 
: „Spiemak uliczny".
I Kiedy Włochy za namową Hi-, 
= tlera wypowiedziały wojnę Sta- 
: nom Zjednoczonym zostaje inter- 
: nowany jako obywatel włoski 
8 o roku 1943, po czym otrzymuje 
: nakaz opuszczenia terytorium 
i Ameryki, wraca do swej ojczyz- 
ś ny i rozpoczyna pracę w ro- 
| dzinnej kinematografii. Nakręca 
i Jcilka filmów między innymi w 
i roku 194? obraz oparty na oso- 
: bistych wspomnieniach „Kiedy 
: wracam do Rzymu". W ostat- 
i nich czasach współpracuje z ki- 
Ę nematografią francuską, jednak 
i nie zamierza już powracać do 
| Hollywood, bowiem amerykańscy 
: bussinessmani uznali go już za 
: ..gwiazdę, która zgasła".

Coś dla wędkarzy

Jeden związek zamiast 260
Przyszła wiosna i coraz czę- Stworzenie tej organizacji posia- 

ściej widzimy nad brzegami rzek da dla wędkarzy doniosłe znacze- 
i stawów nieruchome sylwetki nie i przynosi im znaczne korzy- 
tych najcierpliwszych ludzi pod ści. Obecnie L_------
słońcem jakimi są wędkarze. Ma-1 zrzeszeni w PZW będą mogK za 
tuv ich w Polsce niemało. Liczba 
ich dochodzi blisko do 300.000, a 
prócz tego jest przecież wielu 
wędkarzy niezrzeszonych. Doty­
chczas istniało u nas aż 260 towa­
rzystw wędkarskich, które nie wy 
pelnialy całkowicie swej roli, 
gdyż były wadliwie zorganizowa­
ne i pobierały zbyt wysokie staw­
ki członkowskie, przez co nabiera­
ły charakteru elitarnego. Niedaw -■ ■ - >
no odbył się w Warszawie walny . smetwa na połowy na wodacn 
zjazd delegatów Sportowych To- . śródlądowych. Plan nracy nowe- 
warzystw Wędkarskich, na kto- ■ 
rym postanowiono stworzyć jed­
nolitą organizacje wędkarska pn.
^Polski Związek

IVakladem dużych kosztów i spo 
rego wysiłku odbudowano 

bramo Uniwersytetu Warszaw­
skiego. Bardzo pięknie wygląda 
teraz ta brama. Po prostu monu. 
mentalnie. Złocone litery, płasko 
rzeźby i w ogóle — przyjemnie 
popatrzyć. Ale jest jedno „ale". 
Właściwie drobiazg. Chodzi o 
dwie rzeźby, Jakie ustawiono 
przed bramą. Rzeźby wspaniale, 
tylko... brak im głów. Diabli wie­
dzą, co przedstawiają. Oczywiście 
nie jest to znowu tak bardzo waż 
na sprawa ale... trzeba chyba ten 
mankament uzupełnić. Pomnik 
be zgłowy wygląda jakoś dziwnie.

WS7 świetlicy Zw. Za w. Górników 
" w Bochni otwarto objazdową 

wystawę przeciwalkoholową, W 
ciekawy sposób obrazuje ona zgu­
bne skutki pijaństwa i odwiedza­
na jest tłumnie przez publiczność. 
Mieszkańcy Bochni oglądają ze

Do 20-go roku życia 
analf&betą 
obecnie 
czołowy pisarz 
litewski
Mff ało który z dramaturgów czy 
•^■“■pisarzy miał tak niezwykłą 
drogę życiową jak wybitny współ 
czeany pisarz litewski Józef Bał- 
tussus. Wystarczy powiedzieć że 
Bałtuszis. który pochodzi ze wsi, 
do 20 roku życia był kompletnym 
analfabetą i trudnił się pasaniem 
bydła u sąsiadów. Obecnie Bał­
tuszis uważany jest zgodnie za 
czołowego pisarza Litwy. W Pol­
sce mało o nim dotychczas sły­
szeliśmy. Zrozumiałe więc, że za­
powiedź wystawienia na scenach 
polskich sztuki „Pieją koguty" 
pióra Józefa Bałtuszisa wywołała 
wielkie zainteresowanie. Będzie 
to pierwsza sztuka litewska grana 
na naszych scenach. Tłem jej. jest 
życie wsi litewskie^ walka biedo­
ty wiejskiej z elementami kułacki 
mi. Premierę tei sztuki przygoto 
wuje teatr w Opolu.
Trasę W-Z
ozdobią wkrótce
jeiiony 
i rododęndronii

W majątku Państwowych 
Gospodarstw Rolnych — Przele­
wicach, w powiecie pyrzyckiin, 
znajduje się jedyny na Pomorzu 
Szczecińskim 30-hektarowy ogród 
dendrologiczny, posiadający ty­
siące odmian drzew i krzewów, 
rzadko spotykanych w Polsce.

W parku tym, liczącym ponad 
100 lat, spotykamy niemal wszy­
stkie gatunki tropikalnej flory z 
całego świata. Znaleźć tu można 
m. in. agawy, araukarie, rzadkie 
i piękne odmiany kalii, tui, wrzo 
sów i paproci, karłowate sosenki, 
jałowce, jodełki, byliny — pocho 
dzenia azjatyckiego, cisy, magno­
lie, kilka cedrów o średnicy do­
chodzącej do 6 cm, a nawet trzci 
nę bambusową.

Szczególne bogactwo tego par­
ku stanowią jesiony i rzadkie 
okazy rododendronów, z których 
część przeznaczona została dla 
Warszawy na obsadzenie i upięk­
szenie trasy W—Z.

bowiem wędkarze

okazaniem legitymacji bez naj­
mniejszych przeszkód, łowić rybki 
na wodach położonych w całym 
kraju i to wódach nie tylko nale­
żących do związku. Na podstawie 
legitymacji PZW Ministerstwo 
Żeglugi wydawać będzie zezwole­
nia na sportowy połów ryb na te 
renach morskich wód przybrzeż­
nych, a PGR-y i Ministertwo Le­

go związku nrzewidąje zwiększe­
nie jego szeregów jeszcze o 100.000 

JVędkarski‘‘. wędkarzy ’ 'Tr

zgrozą liczne eksponaty, kiwają 
globami, po czym wracają do do 
inów, starannie omijając restau­
racje i bary. W domach piją mle­
czko i herbatkę. Zdaniem zwiedza 
jących, wystawa urządzona jest 

i bardzo rozsądnie, ale brakuje 
tam w charakterze eksponatów 
zdjęć kilku znanych w Bochni 
„gazowników". Zdjęcia takie, zro 
bione w momencie, gdy wzmian­
kowani „gazownicy" wracają na 
rzęsach z jakiejś większej libacji, 
byłyby najskuteczniejszą prze­
strogą przed nadużywaniem wy­
robów PMS. Zdaje nam się, że u- 
waga powyższa dotyczy nie tylko 
Bochni...

* * *
■Z raków wcale nie pretenduje 
■*do miana najczystszego mia­
sta w Polsce. Raczej przeciwnie. 
Ulice podwawelskiego grodu za­
śmiecone są skandalicznie, brak 
koszy, ZOM pracuje opieszale, 
różnorodne instytucje wywalają 
przed swe siedziby cale sterty 
śmieci i odpadków. Prym w tym 
„wyścigu niechlujstwa" wiedzie 
rzekomo PDT. mieszczący się 
przy ul. Anny, która to ulica bru­
dna jest niesamowicie. Sprawie 
tej poświęcono wiele konferencji 
i zebrań, jak dotychczas jednak 
— bez rezultatu. Ale już wkrótce 
ten stan rzeczy winien ulec zmia­
nie. Zaproponowano bowiem stwo 
rżenie „listy brudasów". Na liście 
tej, która podawana będzie do pu 
b licznej wiadomości, umieszczone 
zostaną najbardziej niechlujne 
instytucje. Sądzimy, że pomoże to 
trochę. Jak twierdzą złośliwi —. 
jedno z czołowych miejsc na tej 
niechlujnej liście zajmie krakow­
ski... ZOM!
!•! ajwiększq bolgczkę naszych miast 
1™ sę chyba hotele. Zawsze w nich 

ciasno. Na szczęście problem fen nie 
istnieje w Lublinie. Tam w oqóle hoteli 
nie ma. Jest za to kilka prywatnych 
domów noclegowych. Ścisk w nich pa­
nuje potworny. Ludzie leża we wspól­
nych salach, łóżko przy łóżku, zajęte 
sę wszystkie wanny, dywany i szuflady. 
Jedni śpię na krzesłach, inni na stołach, 
inni wreszcie wcale nie śpię, tylko 
spaceruję i kina. Słyszeliśmy, że Zarzgd 
Miejski m. Lublina chciał ogłosić w 
prasie króciutki komunikat, dotyczęcy 
tei sprawy, ale nie uczynił tego ze 
względów oszczędnościowych. Doce­
niając wagę wzmiankowanego komu­
nikatu, zamieszczamy go bezpłatnie 
A oto on: „Wszystk.m osobnikom, któ­
rzy udoję się do Lublina i w swej bez 
dennej naiwności sgdza, że będg mo­
gli zamieszkać w hotelu — radzi się 
zamawiać pokojfe na dwa miesigee 
przed przyjazdem, a prócz teqo przy­
wozić ze sobą składane łóżka połowę 
i pierzyny. W okresie letnim pierzyn 
nie potrzeba. Wystarczy koc".

* • *
Wałbrzychu powstał komitet spo 

• ’ łeczny, który ma na celu walkę 
ze stratami w produkcji, wynikłym: 
wskutek nieusprawiedliwionego opusz­
czania pracy, spóźnień i pijaństwa. 
Społeczeństwo wałbrzyskie, które usto­
sunkowało się do komitetu z wielkę 
sympatię, momentalnie obdarzyło go 
nazwę, nie pozbawiona odrobiny zło­
śliwości. Komietet nazwano mionowi 
cie — „Komitetem Wielkich Nadziei" 
Bardzo by nas cieszyło, gdyby po <u- 
pływie kilku miesięcy nazwę tę zmie­
niono. Np, na „Komitet Spełnionych 

; Nadziei", Różnica niewielka, ale za­
sadnicza.

ZADANIE 92(B)
KONIKÓWKA MAGICZNA (3 PKT.)
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po-Ruchem skoczka szachowego 
zbierać litery, które dadza (kołowo) 
zdanie o treści matematycznej. Na 

I kołowej trasie skoczka przy pomocy 
I niżej podanego klucza umieścić kolej- 
i no liczby: 1 26 6 14 28 30 23 2 21 5 
3 19 8 10 24 4 11 20 31 33 15 25 29 
18 34 9 17 35 16 32 12 13 36 7 27 22. 
Liczby utworzą kwadrat magiczny o 
jednakowej sumie w rzęidach pozio* 
mych, pionowych i przekątnych.

Ulużył Matosz z pod I|t-;y.1 J.OZwitania nadsyłać do 15 maja br.

s/ptavotf

Goethe był zabo­
bonny. Nigdy np. nie 
rozpoczynał większej 
procy, jeżeli kartka z 
kalendarza była brud­
na. Wierzy! głęboko w 
wędrówkę dusz. Pew­
nego razu wyraził się 
o Charlocie von Stein, 
że tylko wędrówkę 
dusz można sobie wy­
tłumaczyć jej wielki 
na niego wpływ.

Muzyk wiedeński 
Bwckner jeszcze w 
późnym wieku chętnie 
kępał sie i pływał. 
Przyjaciele iego byli 
srodze zaniepokojeni, 
kiedy kqpiqc się, nur­
kował. A czynił to dłu 
qo i dobrze. Pewnego 
razu kępięc się, jak 
zwykle, w Dunaju 

Bruckner dał nurka i 
znikł. Przyjaciele cze­
kali chwile, ale kiedy 
nie wynurzał się z wo 
dy, zaczęli biegać po 
brzegu pełni niepoko­
ił* i nawoływać tak 
długo, póki Bruckner 
nie wynurzył się z wą­
tły. Wystawiwszy z 
niej głowę, otrz.gsnęi 
się z wody ze śmier­

telnie poważnym jwy-

razem twarzy wyszedł 
no brzeg ze słowami: 
„No oczywiście! Ten 
Brohmsl"

teromski, w okresie 
kiedy utrzymywał się z 
korepetycji, poza swo­
im mozolnym zajęciem 
znajdywał tyle czasu, 
aby rozszerzać swoje 
horyzonty myślowe. 
Czytał bardzo wiele, 
można powiedzieć, że 
pochłaniał księżki. 

Przy całym swoim za­
pracowaniu korepety- 
forskim uczył się na 
Jjamięć tych poetów, 
których dzieła zakaza­
ne były w szkole. Lu­
bił i umiał ich recyto­
wać, szczególnie poe. 
mały o wielkiej sile 
wyrazu i patetycznym 
nastroju, jak „Grób 
Agamemnona", „Redl 
ta Ordona czy „Mara 
ton" Ujejskiego.

* . *
Kiedy scheda po 

ojcu, nowojorskie do­
lary i zamówienia o- 
łwerły przed R. L. Ste 
vensonem świat iego 
marzeń — morza po 
łudniowe, wynajęł 

jacht, rozpiął żagle I

Książko zażaleń
Jadłem wczoraj w pewnej restau­

racji obiad. B zupie znala­
złem włos. Bardzo ładny włos. Rudy 

i kręcony. Zezłościło mnie to ogrorn- 
nie, bo od dawna jestem łysy, więc 
odstawiam talerz i wołam do kelne­

— Obywatelu! Książkę zazalen!
Spojrzał na mnie z ukosa, pokrę­

cił jakoś dziwnie głową, ale przy­
niósł. Zaglądam do tej księgi i pa­
trzę, co tam napisano. Było tego 

sporo. C-iekawe nawet rzeczy. Tak 
mnie zainteresowały, że zapomnia­
łem o zupie i o rudym włosie i czy- 
tam: , ■ i.- i„Proszę uprzejmie o zmianę Kiel- 
nerki Gieni, która jest kubek w ku­
bek podobna do mojej żony, Apolo­
nii Kozioł, z domu Tryk. Gienia ma 
tak samo zeza i kurzajkę pod okiem. 
Gdy się na nią patrzę, przypomina 
mi się Apolonia i zupełnie tracę ape­
tyt, a jako człowiek ciężko pracujący 
muszę się obficie odżywiać. Takie 
traktowanie ludzi pracy to skandal. 
Z szaconkiem — Kleofas Kozioł, pra­
cownik ZKPH".

Trochę niżej niezmiernie doniosła 
wiadomość:

„Filip Konewka, rodem z Wągrow­
ca, zamieszkały m Inowrocławiu, 
przy pl. Stonogi 8, w domu p. Ry- 
palskiego, w dniu 10 marca jadł tu 
obiad i wpisał się na pamiątkę. 
Cześć!"

Obróciłem, kartkę:
„Się pytam dlaczego nie ma chrza­

nu ? Ćo to za porządki! Dawniej fszę- 
dzie był chrzan. A teraz nie ma. Się 
mi to fcale nie podoba. Chrzan jest 
bardzo potrzebny. I dlaczego, kiedy 
chcialem schować do kieszeni wide­
lec. ten kelner zwrócił mi uwagę? Co 
on sobie właściwie myśli? Taki wi­
delec właśnie mi brakuje do komple­
tu. Się pytam, czy to jest demokra­
cja? — Domicyla P."

Czytam dalej. Zwrot o głębokiej 
treści:

„Felek jest głópi dóreń. — Józef 
Zezowaty".

Po owym oświadczeniu — intere­
sujący anons:

„Młody, sempatyczny brunet w 
średnim wieku, na posadzie, z ogród­
kiem i interesem, bez gotówki i na­
łogów, z bardzo wyższym wykształ­
ceniem poszukuje tą drogą dozgonnej 
towarzyszki życia o tych samych wa­
lorach. Cel matrymonialny niewy­
kluczony. Wdowom pierwszeństwo. 
Zgłoszenia osobiste z własnoręcznie 
napisanym życiorysem — ul. Śle­
dziowa 18, w oficynie. Bardzo lu­
bię pierogi z serem, tudzież posiadam 
gramofon i 4 płyty".

Zadumałem się chwilę nad ową 
propozycją, ale doszedłszy do wnios­
ku, że nie odpowiadam stawianym 
w anonsie warunkom — wertuję tę 
fascynującą księgę dalej. .4 tam:

„Serce mi pękł#. Hielciu! Wróć! 
Czekam! Wszystko odwołuję! Mańka

fakick hubki
w towarzystwie żony 
wyruszył w podróż. 
Zakosztował życia na 
wschodnich wyspach 
Oceanii zarzucając ko 
twice na Markizach i 
wyspach Paumotu. W 
czasie tym powstały 
setki listów, opisy, no­
wele na tle zdarzeń, 
polinezyjskich. Pisarz 
czuł się odm’odzony 
prostotq i egzotyzmem 
krainy spod Krzyża 
Południa.

* ♦ *
Kiedy Rembrandt ku 

pił pierwszy w swym 
życiu dom, naikosztow 
wnieisze rzeczy nagro­
madził w nim dla Sa- 
skii. W szafach leżały 
wspaniałe sznury pe­
reł, pierściennie, ziole 
łańcuchy, agraiy iłp. w 
skrzyniach haftowany 
płaszcz z brokatu, 

płaszcz z fio’kowego 
aksamitu obramowany 
gronostajami, futrzane 
czapki, turbany, pióra 
złociste, wstęgi Ścia­
ny pokryte bytv obra­
zami. Znaidowaty się 
na nich malowidła 
Rembrandła i Carfoc- 
ci, rysunki Cranacha i 
Van Eycka.

jest stara szantrapa! Kupię Ci ten 
grzebień i pójdziemy do kina! Wróć, 
Hieleiu, ubóstwo moje! Twój do gro­
bowej deski Kikuś".

Smutno mi się zrobiło. Ot, biedny 
Kikuś! Odwracam kartkę i patrzę 
wiersz! Poezja wysokiej klasy:

„Gruby Kazik i Kordula 
Jedli tu w sobotę gulasz 
Ona codzień z nim tu jada 
O ohydo! Jaka zdrada! 
Więc postąpię bardzo mądrze 
I darn po łbie wrednej flądrze!" 

Znowu jakiś dramat miłosny. 
tarłem oczy chusteczką i westchnąw­
szy żałośnie zagłębiłem się w dalszej 
lekturze. Przeszkodził mi jednak kel­
ner zjawił się przy stoliku, spojrzał 
na mnie wilkiem i pyta:

— Już pan napisał?
Wróciłem do rzeczywistości. Wys

ciągnąłem z kieszeni pióro i szyb­
ko napisałem:

„Wszystkich obywateli, korzystają­
cych z książki zażaleń, uprasza się 
o to, by nie umieszczali w niej utwo­
rów poetyckich, ogłoszeń matrymo­
nialnych, osobistych listów i innych 
ciężkich bredni. W książce tej nale­
ży jedynie piętnować niedociągnięcia, 
zauważone w danym zakładzie. 
Wiersze można pisać na plocie".

Zamknąłem księgę i zwróciłem ją 
kelnerowi. Przeczytał. Uśmiechnął się

Gdy opuszczałem restaurację — 
wszyscy kelnerzy ukłonili mi się t 
szacunkiem. Dopiero na ulicy przy* 
pomniałem sobie o włosie. O tym ru* 
dym i kręeonym włosie. Czyż można 
się jednak dziwić, że pamięć mia­
łem nieco przyćmioną? Po TAKIEJ 
lekturze? JUS.

Muzyka oznacza radość.
(Li Gi)

• •
Nie pozwólcie waszych uszu i 

oczu zwodzić zewnętrznymi wra­
żeniami. Nie pozwólcie swego 
serca krępować przez zmysły.

(Kuan Tse)
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ku uczczeniu Święta Pracy
Drukarze w ciągu 5 miesięcy wykonają plan półroczny

Oddział IKP: Generalissimus* Stalina < 
(Pod Arkadami) — lei 14 29

W chwili gdy cała klasa robotnicza dla godnego uczczenia swego święta, 
dla zadokumentowania swej niezłomnej woli pokoju podejmuje zohowiąr 
zania produkcyjne, nie zabrakło róiw nież w tych szeregach „pracą: walczą­
cych o pokój" także pracowników Spółdzielni Wydawniczej „Zryw" (Dru 
karnia i Wydawnictwo „Ilustrowanego Kuriera Polskiego").

Recytujemy 
wiersze!

Komisja kulturalno-ośwlato 
wa przy radzie zakładowe) 
Spółdzielni Wydawn. „Zryw" 
urządza wespół ze „Świat­
kiem Dziecięcym" IKP w śro­
dę, dnia 5 bm. w świetlicy 
IKP (ul. Armii Czerwonej 26)
KONKURS RECYTATOR. 
SKI DLA DZIECI I MŁO­

DZIEŻY.
Początek o godz. 17. Dla zwy 

cięzców przeznaczoną są na­
grody. (a)

Rejestracja 
obowiązuje także 
właścicieli taksówek, 
dorożek itp.

Zarządzeniem Min. Handlu 
Wewnętrznego z 20. 2. br. o przy- 
musie rejestracji i przynależności 
do Zrzeszenia Kupców w Bydgo­
szczy objęci zostali również wszy 
eey dotąd zrzeszeni i niezrzeszeni 
tak kupcy jak i usługowcy (korni 
wojażerowie. właściciele kiosków, 
taksówek, dorożek, straganów z 
opłać. ryczałtem, sprzedawcy ga­
zet i. in.) tak z Bydgoszczy jak 
i powiatu.

Rejestruje Zrzeszenie Kupców 
■— Nowy Rynek 10 codziennie od 
8—13 do 7 kwietnia włącznie.

Nierestrujący pociągnięci zosta 
ną do odpowiedzialności karnej 
na zasadzie art. 126 prawa prze­
mysłowego. (a) 

Komuńl^aT^ 
TRENINGI SEKCJI LA- ,,ZWIĄZ­

KOWCA" Podaje się do wiadomości, 
śe treningi sekcji lekkoatletycznej od 
bywają się w poniedziałki i czwartki 
od godz. 17,30 na stadionie. Treningi 
przeprowadza trener Biniakowski. Na 
miejscu przyjmuje się zgłoszenia do 
sekcji. 1

Oto wczoraj w świetlicy spółdzielni 
z udziałem wszystkich pracowników 
odbyła się masówka polwięcona pow 
wzięciu konkretnych zobowiązań z o- 
kazji zbliżającego się święta 1 Maja.

> W imieniu Rady Zakładowej zebra- 
I nie zagaił p. Tłaczała, po czym przed! 

stawiciel Żarz. Okr. Zw. Zaw. Prac.
• Przem. Poligraficznego p. Sobolewski 
■ w króltkich słowach omówił znaczenie 

zbliżającego sie Święta dla klasy ro­
botniczej. „Tegoroczne Święto Pracy 
będzie pokojowąi manifestacją, całego 
narodu polskiego — powiedział p. So­
bolewski — będzie probierzem wagi, 
jaką przykłada polska klasa robotni­
cza do toczonej na całym świecie wal 
ki o pokój. My, polscy robotnicy, 
walczymy o pokój nie karabinami i 
bombami atomowymi, ale po przez 
wzmożenie produkcji i zabezpieczenie 
lepszego bytu klasie robotniczej. Dla­
tego to właśnie robotnicy całego świa 
ta czczę, swe Święto wzmożoną, praoąi 
i podejmowaniem konkretnych zobo­
wiązań".

Następnie w imieniu całej załogi 
spółdzielni p. Tłaczała zadeklarował 
jako zobowiązanie pierwszomajowe 
wykonanie w ciągu 5 miesięcy, czyli 
do dnia 1 czerwca br. planu półrocz­
nego produkcji. W imieniu pracowni­
ków zecerni ręcznej pracujących jud 
od pewnego czasu po 12 godzin na do 
bę nad urzędowym rozkładem jazdy 
p. Maczkowski zadeklarował ukończę 
nie tej niezmiernie pilnej pracy o 2 
dni przed terminem. Jednocześnie 
dział linotypistów dla dopomożenia w 
pracy zecerom ręcznym zobowiątzał 
się w wolnych chwilach od pracy przy 
linotypach — pomagać zecerom ręcz­
nym.

Ponadto szereg zobowiącaiA podjęły 
introligatornia i maszynownia Spółdz. 
Wydawn, „Zryw", zaś wszyscy praco­
wnicy spółdzielni postanowili ofiaro­
wać po 2 godziny pracy dla przebudo­
wania własnego boiska sportowego.

Komisja kulturalno-oświatowa przy 
Radzie Zakładowej Spółdzielni Wyda 
wniczej „Zryw" w Bydgoszczy posta­
nowiła jako czyn 1-Majowy zorganizo 
waić koła samokształceniowe.

Uroczysta inauguracja 2 pierwszych 
kół samokształcenia, które powstały

przy Kole ZMP nastąpiła w dniu wczo 
rajszym.

Po zagajeniu przez przewodniczące­
go Rady Zakładowej Kos trze wskiego, 
o celach i zadaniach kółek samoksztal 
ceniowych mówił red. Boruń.

Z kolei w krótkich słowach do mfo

dzieży przemówili sekretarz Podsta* 
wowej Organizacji Partyjnej Rataj* 
czak, przew. komisji kulturalno-oświa 
towej red, Drygajowa oraz przewodu. 
Koła ZMP Toporowicz.

Po czyści artystycznej red. L. Sawie 
ki mówił o literaturze,, którę uczest­
nicy kó( samokształceniowych wybrali 
jako przedmiot nauki.

Poza tym komisja kulturalno-oświa 
towa rzuciła hasło współzawodnictwa 
świetlicowego między poszczególnymi 
zakładami poligraficznymi.

" i

Zdjęcie przedstawia uczestników uroczystej inounuraejf 2 pierwszych kół sa­
mokształceniowych przy kole ZMPprzy Spółdz. Wydawnicze) „Zryw".

TEATR ZIEMI POMORSKIE
Niedziela: Igraszki z diabłem 

(15,30 i 19,30). Poniedz. nieczynny
KINA: POMORZANIN ; POLO­

NIA — Dom na pustkowiu. WOL 
NOŚĆ: Młoda Gwardia. ORZEt 
Dubrowski GRYF: Panna bej pose 
gu BAŁTYK: Mali detektywi.

Początek seansów: Wolność i 
Gryf; 13.45, 16, 18,15 i 20,30. Po­
morzanin 14,15, 16,30, 18,45 i 21. 
Polonia Orzeł i Bałtyk: 13,15 15,30 
17,45 j 20.

Niedzielne poranki filmowe o g. 
11. Wolność: Iwan Groźny. Gryf: 
Aleksander Newski. Bałtyk: Krąr 
śownik Wareg.

POM. DOM SZTUKI: Wystawa 
polskiej sztuki ludowej.

MIJZtUM Qd godz 9 do l< 
niedziele i święta od g. tl do H 
Wstęp bezpłatny.
DYŻURY APTEK: „Pod Niedź­

wiedziem", ul. Niedźwiedzia 11 — 
tal. 16-53. „Przy Bielawach" Al 
1 Maja 91 (tel. 23.61)

POGOTOWIE LEKARZY DEN­
TYSTÓW: W niedzielę, (2 bm.) od 
godz. 10—12 pełni dyżur lekarz- 
dent. Zofia Rodziewicz — Chod­
kiewicza 14.

Walny 2jazd
pracown ków instytucji społecznych

W dniu wczorajszym w lokalu Zw. 
Inwalidów Wojennych rozpoczął swe 
obraidy walny zjazd członkólw Okręgu

Biblioteka 
Miejska 
zmienia godziny 
urzędowania

Biblioteka Miejska (PI. Bohaterów 
Stalingradu 24) zawiadamia, że od 3 
do 30 kwietnia nb. wypożyczalnia 
książek będzie otwarta dla publiczno­
ści: w poniedziałki i czwartki od godz ................. - -- - 1745; we 

12,45; w

na

prostsza 
pomocy 
palców)

Ażeby wygrać — 
jak wiadomo — 
trzeba grać na 
loterii. Ale żeby 
grać, trzeba mieć 
dobre nerwy. W 
ten sposób każda 
loteria (nawet ta 
„fantowa" lub je 
szcze 
przy 
dwóch 
poza zdobyczami 
materialnymi daje odważnym jesz­
cze nieocenioną satysfakcję.

Ale żeby grać — trzeba mieć nie 
tv'ko zdrowe nerwy: trzeba mieć 
także pewien zasób gotówki.

Wprawdzie biblijne sceny z roz­
działu „Sodoma i Gomora", które 
działy się w ciągu minionego dnia 
przed PDT świadczyć mogę, że lu­
dziom na ogół pieniędzy nie brak­
nie, ale jednak zawsze wśród setki 
bogatych znaleźć się moce jakiś mor 
tusowiec.

Tymi ostatnimi zaopiekowała się 
na szczęście Ubezpieczalnia Społecz 
na. Oto wystarczy zdecydować się 
pójść do laryngologa przy uli. Ciesz 
kowskiego 5 i już można zaznać 
wszelkiej emocji.

Z początku bierze 
a potem siada się i 
czeka. I wróży się 
przyjmie — nie przyjmie. Człowiek 
emocjonuje się nie gorzej, niż 
Przy ciągnieniu losów loterii klaso­
wej — a wszystko to za darmo i w 
dodatku, gdy lekarz po 4 godzinach 
czekania rzeczywiście nie przyjmie, 
nd intra mocna zaczynać od nowa.

Wygodnie, ciekawie i bezpłatnie!

siię> numerek, 
cierpliwie się 
na palcach:

Dobre to jed­
nak były czasy 
to średniowiecze. 
Po pierwsze 
człek po przej­
ściu na ukos uli­
cy nie potrzebo­
wał płacić man­
datu, po drugie 

nie było obawy przejechania przez
auto, a po trzecie miał możność brać 
udział w turniejach, pojedynkach i 
innym rzucaniu młotami do celu.

W dzisiejszych prozaicznych cza­
sach nieznane już sąi te dawne spor­
ty i gdyby nie mieszkańcy domu 
przy ul. Grunwaldzkiej 2 — lżycie 
w ogóle nie było by ciekawe. Tyl­
ko dzięki tym romantycznym ndesz 
kańcom zachowało się jeszcze nieco 
poezji w naszym mieście. Oto od 
kilku julż tygodni na najwyższym 
pięitrze, na honorowym miejscu, w 
reprezentacyjnym oknie wystawiony 
jest puklerz. Powiedzmy ściślej — 
moiże nie puklerz, może zwykła mi­
ska, ale należy to zrozumieć, bo i 
skąd teraz nagle wytrzasnąć praw­
dziwy puklerz. W każdym razie je­
śli to nawet zwykła miska, to służy 
zapewne szlachetnym celom przypo 
minania średniowiecznych zawodów 
rzucania kamieniami w' puklerz. 
Część młodych mieszkańców mia­
sta wiernych starym tradycjom już 
nawet rozpoczęła odnośne zawody, 
a w najbliższych dniach — o ffle mi 
ska nie zostanie w międzyczasie 
zdjęta — przystąpią) do nich taklże 
gremialnie i starsi obywatele grodu.

Z niejakim (z) na czele! (z)

10,30 do 12,45 i od 15 do 
wtorki i piąitki od 10,30 do 
(środy i soboty od 15 do 20.

Pracownia Naukowa bez
tylko w środy i soboty otwarta o go­
dzinę dłużej, tj. do 20. (a)

zmiany, a

30 bm. o godz. 17,30 w pobliżu kio­
sku na Placu Wolności znaleziony zo 
stał klucz, który znajduje się w na­
szej redakcji do odebrania (a)

Pomorskiego Zw. Zaw. Prac. Instytu­
cji Społecznych.

Po zagajeniu obrad przez przewod­
niczącego Okręgu ZZPIS p. Sędzic- 
k’ego oraz powołaniu prezydium w i- 
mieniu Zarządu Gfótwnego ZZPIS de­
legatów powitał p. Reiner, w imieniu 
KM PZPR — p. Kaczmarek, w imie­
niu ORZZ — p. Bryll w imieniu SD 
p. Przybyła, w imieniu ZMP — p. Ma­
lewicz, w imieniu LK — p. Kłusowa, 
w imieniu ZSL — p. Osiński i w imię 
mu Zw. Sam. Chłopskiej — p. Ems- 
kajn.

Następnie przedstawiciel KW PZPR
Murawski wygłosił referat politycz 

ny zaś przedstawicie! Żarz. Głównego 
ZZPIS omówił zadania zwir-ku.

Na zakończenie pierwsz. jo dnia o- 
brad wybrano komisje: mandatową, 
wniosków i rezolucji, skrutacyjną i 
komisję matkę,.

W dniu dzisiejszym po sprawozda­
niu Zarządu Głównego ZZPIS wygło­
szonym przez przewodniczącego Okre 
gu p. Sędzickiego oraz po dyskusji 
delegated wybrany zostanie nowy 
Zarząd Okręgowy Zw. Zaw. Pracow­
ników Instytucji Społecznych, (z)

PROGRAM LOKALNY
Poniedziałek 3 kwietnia

5,10 Progr. II. 8,05 Progr. lokal 
ny dnia. 8,07 Komunikaty 8.10 Mu 
zyka. 8,15 Program II. 14,15 
Koncert popularny z płyt. 14.40 
Pomorski dziennik radiowy. 14,55 
Progr. II. 16,35 Utwory skrzypco­
we w wyk. D. Ojstracha, 16.50 — 
33 fragment powieści K. Pauątow 
skiego „Kolchida". 17,00 Progr. II 
18,15 Koncert muzyki ludowej p. 
dyr. H. Czyża, zespół wokalny 
18,40 Progr. II. 22,00 Najpiękniej­
sze kołysanki 22,15 Progr. TI. 24,00 
Zakończenie audycji, hymn.

BIEG NA PRZEŁAJ O MTSTRZO. 
STWO POMORZA

W dniu 2 kwietnia br. na Stadionie 
Miejskim w Bydgoszczy odbędzie się 
bieg na przełaj o mistrzostwo Pomo­
rza na dystansach: 3000 m dla senio­
rów, 1500 m dla kobiet i juniorów, 
1000 m dla juniorek

Bieg ten organizuje Pomorski Oknę 
gowy Związek Lekkoatletyczny.

Rozpoczyna się on o godzinie 10,30. 
Zbiórka zawodników o godz. 10 na 
Stadionie. Bieg ten będzie sprawdzia­
nem pracy zawodników, nad sobą w 
czasie okresu zimowego. Liczne zgło­
szenia zapowiadajęi interesujący prze­
bieg biegu (a)

Wiosenne siewy
IEDIIElA
-/SPORTOWA

to najważniejsza z akc*ji!
W związku ze zbliżającą się wiosną także i w Woj. Radzie Narodowej na 

czoło zagadnień wysunęła się sprawa przygotowań do akcji siewnej. 
Sprawozdanie z dokonanych przygo­

towań złożył przedstawiciel Działu Rol­
nictwa I R. R. inż. Koczykowskl. Głów­
nym zadaniem w dziedzinie rolnictwa 
w planie 6-letnlm na Pomorzu będzie | 
zwiększenie powierzchni uprawy psze­
nicy, jęczmienia i ziemniaków. Otrzy­
mano już przeznaczone do siewu ziar­
no pszenicy, jęczmienia, owsa, sadzeniaki 
ziemniaki oraz nasiona marchwi, brukwi, 
rzepy ściernikowej i buraków pastew­
nych. Nasiona te z wyjątkiem ziemnia­
ków powinny wystarczyć do obsiania 
zaplanowanego areału. Sprowadzone 
nawozy sztuczne już w 90 proc, zostały 
rozprowadzone między mało I średnio­
rolnych. Ponieważ 5,9 proc, obszaru 
rolnego zajmują oziminy, w drodze do 
tszego województwa znajdują się już 
otrzebne dla nich nawozy azotowe.
Ponieważ każdy z istniejących na 

Pomorzu Ośr. Maszynowych posiada je­
den traktor, rolnictwo naszego woje­
wództwa obsłużą w ciągu wiosny 173 
traktory. 16.423 siewniki, znajdujące się 
w posiadaniu rolników prywatnych, u- 
możtiwią obsianie wszystkich terenów 
rolnych na czas. Aby umożliwić prze­
prowadzenie tej niezmiernie ważnej 
akcji w terminie, Dyr. Okr. Poczt i Te­
legrafów bedzie traktowała wszystkie 
rozmowy telefoniczne dotyczące akcji 
siewnej oraz wszystkie listy z nadpisem 
„Akcja siewna” jako szczególnie pilne.

Również akcja kontraktacji na Po­
morzu przebiega pomyślnie. Do wczo­
raj zakontraktowano już 85 proc, jęcz- ; 
mienia browarniczego i 89 proc, zwyk­
łego 112 proc, cykorii, 126 proc, ziem-

niaków przemysłowych, 94 proc, maku, 
99 proc, lnu, 44 proc, konopi, 62 proc, 
cebuli, 89 proc, buraków cukrowych i 
85 proc, rzepaku jarego.

। Po dyskusji w imieniu Komis.il Rolnej 
, przy WRN wice woj. Jakubowicz przed- 
, stawił kilkanaście konkretnych wnios­
ków zmierzających dc usprawnienia ea 
lizacji planu, likwidacji odłogów i kon­
troli nad działalnością Ośr. Masz. któ. 
re to wnioski przez Radę zostały przy­
jęte jednomyślnie, (z).

Prima
Pełni skruchy musimy przyznać 

się do naszych żartów prima apri- 
lisowych, których na naszej bydgos­
kiej stronie dopuściliśmy się aż czte­
rech.

Nie wszyscy czytelnicy uwierzyli 
w otwarcie plantacji bananów w 
bydgoskich ogrodach miejskich. I zu­
pełnie słusznie! Tylko pierwsza część 
artykułu mówiąca o próbach aklima­
tyzacji niektórych roślin z ciepłych 
krajów re> Polsce była prawdziwa, 
zaś druga wyszczególniająca nasze 
pomorskie osiągnięcia w dziedzinie 
hodowli bananów była „bujdą".

Duży entuzjazm wzbudziła wia­
domość o przybyciu Ludwika Sol-

W niedzielę, 2 bm. odbędą. się na 
terenie Bydgoszczy następujące impre 
zy sportowe:

STADION MIEJSKI — godz. 10.30 
mistrzostwa Pomorza w biegu na prze 
łaj. Godz. 13 — mecz piłkarski o mi­
strzostwo C kl. Gwardia (Potulice) — 
Związkowiec godz. 14,45 — mecz pił­
karski juniorów Gwardia (Bydg.) _
Kolejarz B(ydg.) godz. 16 — mecz pół 
karski o mistrz, kl. A Gwardia (Bydg) 
Spójnia (Gr.)

BOISKO IM ŚWITAŁY — godz. 15 
mecz piłkarski o mistrz, kl. A Spój­
nia (Bydg.) — Chojniczanka.

STADION „GWARDII" — godz. 11 
mecz bokserski o wejście do kl. A 
Gwardia (Bydg.) — Gwardia (Chojni­
ce). W razie niepogody w sali gim­
nastycznej ZS Związkowiec przy ul. 
Gen. Stalina 19.

skiego do Bydgoszczy. Miłośnicy 
sceny szturmowali kasę teatralną u- 
sitując otrzymać bilety na gościnny 
występ mistrza Solskiego w „Igrasz­
kach z diabłem". Otóż wyjaśniamy, 
że Solski do Bydgoszczy nie przyje­
chał i roli pustelnika nigdy nie kreo­
wał.

Na koniee oświadczamy, że pięcio- 
raczki na świat w Bydgoszczy nie 
przyszły, a chłopczyk w wieku lat 33 
nie zaginął.

Prosimy Czytelników w imię Pri­
ma Aprilis o wybaczenie nam na­
szych czterech błędnych informacji.

(Nik)
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pod sedakcj^ mgi' Antoniego Jurkiewicza

K*7,

Andersso-

G:b6, 
W:ł>2

ZSRR

Mistrz świata w te­
nisie stołowym—Berg 
mann pokonał w fina­
le mistrzostw W. Bry­

tanii Hagenauera 
(Francja) 3:1.

Węgierscy koszyka­
rze pokonali w mię­
dzypaństwowym spot­
kaniu Francję w wyso 
kim stosunku 52:36 
(27:10).

» «■
Mistrzami bokserski­

mi Moraw zostali w ko 
lejności wag: Majd- 
loch, Machu, Stehlik, 
Vraspir, Krocak, 
man, Koutny, H. 
tuka.

Ze- 
Ne-

Program międzyna­
rodowych imprez teni­
sistów czechosłowac­
kich przewiduje: 12 — 
18. VI. międzynarodo­
we mistrzostwa CSR: 
21 — 26. VI. między­
narodowy turniej w 
Brafislavie; 23 — 30 
VII, udział w między­
narodowych mistrzo­
stwach Polski; 12—14. 
VIII. CSR — Polskc w 
Pradze; 17 — 20. VIII. 
międzynarodowy tur­
niej w B. Bystricy; 24 
— 27. VIII. międzyna­
rodowy turniej w Ko­
szycach; 3 — 10, IX. 
udział w międzynaro­
dowych Węgier; 12— 
21. IX. udział w mię­
dzynarodowych mi­
strzostwach Rumunii.

Sześciu pływaków 
radzieckich znalazło 
się na oficjalnej liście 
najlepszych pływaków 
świata — ogłoszonej 
przez Międzynarodo­
wy Związek Pływacki 
na podstawie wyników 
uzyskanych w 1949 r. 
Drapij zajmuje trzecie 
miejsce na świecie w 
pływaniu na 100 m sł. 
dow z wynikiem 58,3. 
Na liście w tej samej 
konkurencji znajduje 
się również Mieszków 
i Libel. Uszakow (na 
zdjęciu) wprowadził 
swoie nazwisko na li­
stę 10 najlepszych dzię 
kl swoim wynikom w 
pływaniu na 200 i 400 
m stylem dowolnym. 
Rekordzista świata na 
100 m stylem motylko­
wą? — Mieszków — 
znajduje się w pierw­
szej dziesiątce „klasy-

ków" na dystansie 200 
m. W tej samej kon­
kurencji sklasyfikowa­
ny został Skripczen- 
kow. Na liście najlep­
szych na 100 m stylem 
grzbietowym ZSRR re­
prezentuje Kriukow.

Wyścig automobilo­
wy o „Wielka Nagro­
dę Marsylii" wygrał 
Włoch Villoresi. Wyś­
cig motocyklowy przy 
niósł zwycięstwo An­
glikowi 
nowi

Jednym z nowych W 
mów popularno - nau­
kowych jest kolorowy 
film pt. „Moskiewski 
stadion „Dynamo". Na 
stadionie tym przez o- 
krągły rok kipi życie. 
Treningi nie ustalą na­
wet wówczas, gdy na- 
steją słotne, jesienne 
dni. W tym czasie spor 
łowcy trenują w olbrzy 
mich, nowocześnie u- 
rządzonych salach — 
gdzie opiekują się ni­
mi pieczołowicie tre­
nerzy i lekarze. Z na­
staniem zimy na sta­
dion wychodzą łyżwia­
rze I hokeiści. Ten pra­
cowity rok swoich spor 
łowców — ulubieńców, 
ujrzą widzowie w 
wspaniałym filmie Nie 
które fragmenty z tre­
ningu mistrzów są na­
kręcone w zwolnionym 
tempie.

Wytwórnia wafli
ALEKSANDER MACIASZCZYK!
Łódź, Piotrkowska 92, Telefon 1T3-Ó2 |
Poleca : 4156 f

Wafle arkuszowe do tortów, czekoladowe i inne. |

Do nasiych Inserentóui !
Zawiadamiamy, że z dniem 1 kwietnia 1950 r. 
również wszystkie Urzędy i Agencje Pocztowe 
przyjmują OfiŁÓSZENsA DROBNE 
do naszego pisma.

ADMINISTRACJA
ILUSTROWANEGO KURIERA POLSKIEGO

na stanowisko inspektora wydziału finansowego
poszukuje natychmiast

ttlał liijewM iwiul® Samonomotv fhłnpsKie'
use W BYDGOSZCZY, tŁ 1 MAJA 68

— PONIEDZIAŁEK, 8 KWIETNIA brPBOGBAM OGÓLNOPOLSKI
5.10 Początek audycji. 5.18 Syg- wiadomości. 23.10 Program na dzień 

nal czasu. 5.15 Streszczenie wiado- następny. 23.15 Muzyka Bymfocicz- 
mości porannych. 5.20 Koncert dla na. 24.00 Zakończenie audycji. I 
świata pracy. 6.00 Streszczenie wia-1 hymn, 
domoścd porannych. 0.05 Gimna- । 
styka. 6.15 Koncert muzyki ludo­
wej. 6.45 Dziennik poranny. 7.05 Pro 
gram dnia. 7.10 Gimnastyka. 7.20 
Muzyka. 8.00 Streszczenie wiado­
mości porannych. 8.15 Wszechnica 
radiowa. 8.35 Przerwa. 11.57 Syg­
nał czasu i hejnał z wieży Mariac­
kiej. 12.04 Dziennik południowy. — 
12.25 Przerwa. 18.25 Program dola.
13.30 Koncert rozrywkowy: zespól 
T. Polańskiego, Jerzy Kryński, sa­
ksofon. 14.00 Audycja ZNP 14.55 
Koncert solistów. 15.80 Audycja 
dla świetlic dziecięcych. 15.50 Nowy 
numer „Odrodzenia"'. 15.55 Muzyka. 
16.00 Dziennik popołudniowy. 16.20 
Młodzież o sobie — Nasz chór śpie­
wa — szkoła podstawowa nr 6 w 
Toruniu. 17.00 Koncert rozrywko 
wy. 17.4# Audycja dla świetlic mło 
daieaowych. 18.00 Komentarz. 18.05 
Odpowiedzi fali 49. 18.40 Wsaechm 
ca radiowa. 19.00 Audycja dla wsi 
10.15 Muzyka operetkowa. 20.20 
Dziennik wieczorny. 20.40 Mozart 
Serenada na 18 instrumentów dę­
tych. 21.40 Pogadanka. 22.15 Mu 
syka 22.20 Koncert do Czechosło­
wacji 1 Węgier. 28.00 Ostatnie

w niedzielę, 2 ta. odbędą się na tere­
nie kraju następujące ważniejsze imprezy 
sportowe:

TOBUN — Mistraasbwa Polski M. A. 
w koszykówce męskiej.

WŁOCŁAWEK — Międzyokresowy mecz 
bokserski Warszawa — Pomorze.

BIELSKO — Międzyokręgowy mecz bo­
kserski Szczecin — Śląsk.

W spotkaniach piekarskich o mistrzo­
stwo Ligi grają:

I LIGA
Legia — Garbarnia 
Gwardia — Ruch 
AKS — Cracovia 
Warta — Polonia 
LKS — Górnik (Radlin) 
Górnik (Byt.) — Kolejarz (Pa.)

II LIGA 
(grupa wschodnia) 

Tarnovia — Włókniarz (Ozęst.) 
Skra — Stal (Lipiny) 
Chełmek — Lublintanka 
Związkowiec (Pr®.) — Kolejarz 
Stal (Kat.) — Polonia (Byt.)

(Prz.)

(grupa zachodnia)
Łechta — Kolejarz (Ostr.) 
Kolejarz (Tor.) — Widzew 
Bzura — Związkowiec (Radom) 
Polonia (Sw.) — Kolejarz (Bydg.) 
Stal (Sosn.) — Gwardia (Szcz.)

W Lidze koszykowej grają: 
Cracovia — Spójnia (Gd). 
AZS (W). — Spójnia (Ł) 
Stal (Swiętochł.) — Spójnia (Gd.) 
Gwardia — AZS (Kr.)

MISTRZOWIE CZECH W BOKSIE
PRAGA. W mistrzostwach bokserskich 

Czeeh, przeprowadzonych w sali Lucerny 
w Pradze, startowało 50 zawodników, w 
tym 6 reprezentantów Czechosłowacji. Po 
dwudniowych eliminacjach odbyły się wal­
ki finałowe, w wyniku których tytuły

Rozwijanie zadania z poprzedniego , c3 0-0. Jl), d4 e:d4. 12), 
numeru: 
(UBURK1N „64" 1932 — Isza nagroda)

1) Kc8 G:b6 2) W:b6 d2, 3) W:b2 
Ga6 + , 4) Kc7 ĆHH, 9) Wb8+ 
6) Wb7 4-I G:b7—pat.

Albo: 1) — ... Gg4 + , 2) W:g4
3) Wa44- Ga7, 4) Wb4 da, 5) 
dlH, 6) Wb8-M G:b8—pat.

Gc4 Gg4, 14) efi He7, 15) Gd5 d:e5, 
16) G:c6 e4! 17) Ga3 b:c6,' 18) G:c5 
Hf6, 19) G:f8 G:f8. 20) b3 Gh5, 21) g4 
e:f3. 22) Wfel G:g4.

Białe poddały się (Po 23) h:g4 ną, 
stępi Hf4 24) We3 H:g4 + .,25) KM R 
Hg2 + . 2)6 Kel Gb4+).

Poniżej dwie krótkie partie z 
nafóiw szachowych mistrzostw 
1949 r., — msitrza Aronina, zdobywcy 
9-tego miejsca (tuż za Keresem) w fi­
nale tychńe mistrzostw.
Białe: Arcmin Czarne: Kamiszow 

Rudka partia
1) e4 eó, 2) Sf3 Sf6, 3) d4 S:e4, 

41 Gd3 d5. 5) S:e5 Hh4, 6) 0-0 Gd6, 
7) Sc3 S:c3, 8) b:c3 0-0, 9) f4 3c6, 
10) Wbl Se7, 11) fS Sc6, 12) g3 Hd8. 
13) f6 g«, 14) Hd2.

Czarne poddały się. nie mając obro­
ny przed matem.
Białe: Chawyn Czarne: Aronin

Sycylijska partia
1) e4 c5, 2) Sf3 Sc6, 3) b3 d6 4) 

Gb2 Sf6, 5) Sc3 g6, 6) Gb5 Gd? 7) 
0-0 Gg? 8) Sd5 e5, 9) S:f6 H:f6 10)

5

mistrzów zdobyli: w muszej — Kubat, wy 
grywając na punkty z Darlcbem: w ko- ' Jvar,V4, 
gnciej — Dinhardt, awyciążaijąc Popa; w ! jemy.

Roman Jur. Bladomo poro. Tucho­
la. — Sędzia piłkarski nie potrzebuje 
się wykazać zawodniczą karierą pił­
karską Może nim zostać każdy oby­
watel po przejściu odpowiedniego 
kursu oraz okresu próbnego. Kursy 
na terenie Pomorza organizuje Kole­
gium Sędziów Pom. OZPN, Byd­
goszcz. Dworcowa 89. Tam też może 
Pan uzvskać wszelkie szczegółowe 
informacje w interesującej Go spra- 
wie.

Leon Gafęż., Poznań — Numery 
„Taternika" nabyć można w admini­
stracji tego pisma — Zakopane, 
„Śmigło" — Antałówka.

Rym-But, Bydgoszcz — Potrzeba 
jeszcze dużo pracy. Nie wydruku-

piórkowej — Taubenek. odnosząc punkto­
we zwycięstwo na Kryzlem; w lekkiej — 
Petaina, nokautując w I rundzie Navra- 
tila : w półśredniej — Koudela, który wy­
punktował Benesa: w średniej — Hele- 
brant, wygrywając z Gottwaldem; w pół­
ciężkiej — Rademacher, bljąc Markorica 
1 w ciężkiej — Liwansky. zwyciężając 
Gerrenego.

Najlepiej przygotowanymi zawodnikami 
byli pięściarze ATK, którzy zajęli w punk­
tacji drużynowej pierwsze miejsce.

Sympatyk z Kolna. Zaprenumerować 
nasze pismo może Pan przez listonosza 
lub bezpośrednio w Administracji na­
szego pisma Adres Administracji 
brzmi: Bydgoszcz, ul Armii Czerwonej 
nr 20.

Polkłewłcz junior. W sprawie kores­
pondencji do „Ilustrowanego Kuriera 
Polskiego" proszę zwrócić się bezpo­
średnio do Naczelnej Redakcji IKaPa 
w Bydgoszczy.

TEATRZE
PAŃSTWOWY TEATR eOWSZECBftl

Łódź, ul. Obrońców Stalingradu 21 — tel. 150-56
Dziś w niedzielę o godz. 19,15 I MA

sztuka Leona Kruczkowskiego pt.
z JÓZEFEM KARBOWSKIM (gościnnie’ w rofi profesora Sonnenbrucha

Kasa, czynna od godz 10 do 14 i od 16. 417C

Państw. Teatr Latek „ARLEKIN* tódż, Piotrkowski; 102
Telefon 258-99. - - _ Dziś w niedzielę o godz. 15 i 17.15
widowieko pt. „ZŁOTA OYBKA” 
?rane w ramach festiwalu radzieckich sztuk alkowych- Widowisko 
grane jest w opracowaniu E. 1’arachowskiej Sztuka z repertuaru Sergiusz. 
Obrazcowa. Lalki i dekoracje według projektu Konstantego Mackiewicza

Widowisko w reżyserii Henryka Ryla. 4168

Teatr „OS4“—Ładź, Traugutta i, tel. 272-TO
D z i ś o godż. 16 i 19,50 dwa przedstawienie komedii C. Goldoniego

OHERŻYSTKA
Piosenki: 1. Siktrycki. Muzyka: L. Wiehier i Zuk. Udział biorą: M. Gó­
recka. Z. lamry, H. Wilczyńska, B. Kamiński, E. Młodnicki, E, Szafrańska, 

H. Szwajcer i W. Zwoliński. Ewolucje taneczne E. Sntt.
Ka?a czynna od godz 10 bez przerwy.

PAŃSTWOWY TEATR NOWY 
Łódź. ul. daszyńskiego 34. tel. 181-34

Dziś o godz. 15 i 19,l*i dwa przedstawienia sztuki A KORNIEJCZUKA pi.

D O WASZYCH IISSEBEMTÓW!

Przypominamy. ŻE OGŁOSZENIA DO NUMERU 
•V fELK /1/lOC/lFGO 

który ukaże się w zwiększonym nakładzie i stanowić 
będzie rzadką okazję skutecznej reklamy — przyj­
mować będziemy codziennie do 6. kwietnia włącznie 

Administracja 
Ilustrowanego Kuriera Polskiego

Pomocnicza Spółdzielnia 
Czł. Cecha Branży Metalowej 
w Bydgoszczy, ul. Dworcowa 30 
poszukuje wykwalifikowanego 

pracownika na stanowisko 

kierownika spółdzielni
Zgłoszenia z podaniem i życio­
rysem należy kierować pod 
,,4176" do IKP Bydgoszcz. U76

Motocykl z przyezepką
Harky Davidson po generalnym 
remoncie, stan bardzo dobry 
sprzedam. Wiadomość Byd­
goszcz, Chodkiewicza 5/2. (0228

Machonie
wy sadki 1-roczne sprzedam. — 
Bydgoszcz, Walentego Stefań­
skiego 30. (0227

TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ .LUTNI A’, dż. P.otrkow.ke nr 243
1165 Codeiennie o godzinie 19,15

„Królowa Przedmieścia"
Widowisko muzyczne w 3-cb aktach (10 odsłonach) K. Krutnłowskiego 
Udział bierze cały zespół artystyczny; Chór - Bczlei — Orkiestrę 
Bilety do nabycia w kasie teatrń od godz 10 do 15 < od 17. W niedziele 

święta kasa reatfn czynna od godz. 11 - Szczegóły w afiszach.
Zniżki dla młodzieży i członków związków zawodowych

Kasa czvnua <>d godz 10 - 13 i Od 16. 4167

W małej główce myli się budrl — 
Z taka twarzą chodzić stale 
I być pośmiewiskiem ludzi 
Nie uśmiecha mu się wcale.

Furdyga z rozpaczą słucha:
— Co się dzieje, gwałtu, retyl 
Wprawdzie w trąbkę mieszek dmucha 
Lecz „muzyka"— jest niestety!

Raz do synka mówi tata:
— Przestań trąbić, dosyć granłal 
Od wiecznego tra-ta-ta-ta-ta. 
Będziesz buzię miał jak bania.

SRŁbSO 
złom, monety- wyroby KUPUJE stale 

w każde• ilości — tel. 34-88 

Laboratorium Chemiczne 
Bydgoszcz, al. Chopina róg Moniuszki 6 
Oojaed tramwajem 3, przystanek 
•ii. krakowska. 411?
J | WOLKE POSADY | J 

Pomocnik 
ogrodniczy, samotny, potrzebny 
do sadu handlowego. Lipski, 
Kończewice, pocztę Chełmża. 

_______ (4149) .
Pomoc domowa 

dochodząca potrzebna. Warunki 
dobre. Zgłoszenia w godzinach 
popołudniowych Bydgoszcz — 
jelonka 8 m. 1. (4181
[| LOKALE WOLNE |J|

W nowowybudowanym 
domu jest mieszkanie do wyna­
jęcia na własny rachunek. Oferty 
IKP Bydgoszcz „233". (0233
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DŻ1AJ OGŁOSZEŃ 1
dl Generallsslmnm Srallns l (Pod Arkuóa®*!. M *
Zb nledoręewnu tatnit spowodowane sMą me
odnowtadamy Rękopisów nienamowlonyeh Redakcji
Ute Zwraca - '&> ogłbtaenD ttedateja rie odpowiada

1DDZ1AŁY „1LUSTH KURIERA POLSKIEGO* W WIELKICH MIASTACH POLSKj 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH. AGENTURY NA PROWINCJI 

REDAGUJE KOMITET REDAKCYJNY 
WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA JŁKYW

BYDGOSZCZ. UL. CZERWONEJ ARMD 20 - TEL. 33-41 I 83-42.
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Tłusty druk 100•/» drotej, 
Ogłoszenia raliHnetr. w rekfccie od 100 si. za teKsteir 
od 40—150 ał, nekrologi od 85—20C sł ca l mm W nie 
dartele I święta 60*/» drożej Za terminów* cam leszczem* 
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Czcionki i tłok Drukarni Spółdzielni Wydawniczej „ZRYW, w Bydgoszczy, ul. Czerwonej Armii 18 — telefon 18-99. E-l-19516


